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W numerze:

ZNP przygotował na 
2004 r. ponad 40 imprez kul
turalnych, sportowych i tu
rystycznych dla swoich 
członków i ich rodzin. Po 
kilka na każdy miesiąc.

Nie tylko kredą 
str. 4

Nieprawidłowości w oświa
cie dotyczą ponad 50 proc, 
ogółu pracowników i wystę
pują w całym kraju - rozmo
wa z Anną Hinz, Głównym 
Inspektorem Pracy.

Bez oparcia 
str. 5

Kursy eksternistyczne to in
teres, z którego można wy
ciągnąć duże pieniądze. Aby 
je poprowadzić, wystarczy za
rejestrować firmę w urzędzie 
gminy.

Na skróty 
str. 6

Aby powstał dobry chór 
szkolny wystarczy 5 sopra
nów, 5 altów, 5 tenorów i ty
le samo przystojnych basów...

Uśmiech basa 
str. 12

BLIŻEJ PRAWA

• Emeryci nie tracą stopni 
awansu

• Mobbing nie taki straszny
• Wliczanie do stażu eme

rytalnego zasiłku choro
bowego

• Urlop wypoczynkowy po 
zmianach
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Ponad 200 uczniów XVII Liceum Ogólnokształcącego Im. Andrzeja Frycza-Modrzewsklego bawiło się w sobotę na studniówce w salach Hotelu Europejskiego.

Fot. Marek Suchecki

MAGISTRA KUPIĘ
Pracę magisterską można zamówić przez internet za ok. 500 zł. Proceder 
ten kwitnie w najlepsze. Zajmują się nim zarówno dobrze zorganizowane 
firmy, jak i pojedyncze osoby.

W elektronicznej sieci każdy bez 
trudu może odnaleźć ogłoszenia 
zachęcające do kupienia dzieła 
wieńczącego studia. Wystarczy 
wejść w jedną z wyszukiwarek 
i wpisać hasło: magister, praca 
magisterska lub licencjat. Natych
miast pojawi się kilkadziesiąt stron. 
Na największym portalu wypisane 
są ponadto prace do kupienia od 
zaraz i informacje o sposobach 
ich dostarczenia, formach płatno
ści, wprowadzaniu poprawek pro
motora i drukowaniu. Właściciele 
strony zapewniają niepowtarzal
ność prac, a nawet... prawa autor

skie oraz pełną anonimowość. Je
śli nie bylibyśmy dyskretni, nie 
mielibyśmy klientów. Musimy więc 
grać fair play, bo oszukany klient 
mógłby na swój sposób wymie
rzyć nam sprawiedliwość - można 
przeczytać na stronie.

Aby przekonać klientów do 
swoich usług, „pisarze” korzysta
ją z różnego rodzaju chwytów re
klamowych. Na jednym z portali 
obok informacji można znaleźć... 
referencje. Bardzo solidni ludzie. 
Praca, którą zamówiłam, została 
wykonana na czas i bez kompli
kacji. Polecam!-zachwala usłu

gi była klientka podpisana pseu
donimem A. D. - Praca z ekono
mii wykonana super! Ani promo- 
torka, ani recenzent się nie cze
piali. Szybko napisana, szybko 
obroniona i jestem magistrem 
- zachwyca się T. M.

Jakość wykonania stron www. 
z ofertami prac magisterskich po
twierdza inną smutną prawdę 
o naszej rzeczywistości. Im przed
sięwzięcie bardziej nielegalne, tym 
osoby trudniące się nim podcho
dzą do swej pracy z większym 
profesjonalizmem. W czerwcu 
2003 roku przeprowadziliśmy ba

CENA 3,50 zł (w tym 7% VAT)

danie, które miało na celu ocenić 
jakość usług przez nas świadczo
nych. Narzędziem badań był kwe
stionariusz ankiety, którą przesła
liśmy do klientów. Zostaliśmy oce
nieni bardzo wysoko - pisze na 
swej stronie Jarek, przedstawiając 
się jako koordynator serwisu.

Strony internetowe są w więk
szości zaprojektowane z pieczoło
witą starannością. Odwiedzający 
ma wrażenie jakby był w portalu 
firmy handlującej sprzętem audio, 
a nie w podziemiu sprzedającym 
prace magisterskie. Do tego za
pewnienia, że wszystko jest... le
galne. Oddanie pracy magister
skiej napisanej przez kogoś nie 
jest przestępstwem w świetle prze-

dokończenie na str. 7
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WRESZCIE RAZEM?
Po prawie 20 latach prób połączenia związko

wego ruchu nauki w jeden nurt ZNP być może 
w tym roku wreszcie zrealizuje tę ideę. W ubiegłym 
tygodniu Prezydium ZG ZNP spotkało się z Janu
szem Lipcem, prezesem Federacji ZNP Szkół 
Wyższych, by rozmawiać o nowych propozycjach. 
W ubiegłym roku złożyła je Federacja, konsultowa
ła zaś KRN-ZNP.

Najnowsza propozycja zakłada, że każdy uczel
niany Związek Nauczycielstwa Polskiego posia
dający osobowość prawną i wchodzący dziś 
w skład Federacji wstąpi do ZNP, zachowując 
osobowość. Związek nie będzie odpowiadał za 
zaciągnięte wcześniej zobowiązania nowych 
członków. Aby taka forma połączenia była moż
liwa, niezbędne są zmiany w Statucie ZNP. Jak 
poinformował kol. Andrzej Ujejski, uczestniczą
cy z ramienia Związku w rozmowach integracyj
nych, te organizacje wejdądo jednolitego Związ

PIKIETA W ŁODZI
W poniedziałek, 19 stycznia, w Lodzi odbyła się pikieta nauczycieli i rodziców w obronie 43 pla

cówek oświatowych przeznaczonych przez Urząd Miasta do likwidacji. Większość z nich nie ma 
najmniejszych problemów z naborem uczniów, bowiem cieszą się dużym dorobkiem i uznaniem. 
Niektóre, zwłaszcza szkoły zawodowe, dostosowały swój profil do wymagań czasów, dodajmy znacz
nym wysiłkiem kadry. Z kolei dzięki zaangażowaniu rodziców wiele zostało wyremontowanych. 
Trudno się więc dziwić, że teraz tak jedni, jak i drudzy bronią ich jak niepodległości.

Na apel Zarządu Okręgu ZNP i Łódzkiego Komitetu Obrony Oświaty w poniedziałkowe popo
łudnie przyszło pod Urząd Miasta Lodzi ponad tysiąc osób, domagających się zmiany projektu sie
ci szkolnej. List otwarty w tej sprawie Mirosławowi Orzechowskiemu, wiceprezydentowi miasta od
powiedzialnemu za oświatę, wręczyli Krzysztof Baszczyński, prezes ZO ZNP, Katarzyna Trzaskal- 
ska Chołys, przewodnicząca Łódzkiego Komitetu Obrony Oświaty i Wioletta Nowakowska, prze
wodnicząca łódzkiego Związku Zawodowego Pracowników Poradnictwa Psychologiczno-Peda
gogicznego. Głównym postulatem zawartym w liście jest wstrzymanie akcji likwidacyjnej oraz na
tychmiastowe rozpoczęcie rozmów w sprawie liczby dzieci w klasach i oddziałach i dopiero na tej 
podstawie określenie przyszłej sieci szkolnej.

HAD

W ZWIĄZKU
WARSZAWA

W dniach 6-8 stycznia przebywała w Warszawie delegacja Niemieckiego Związku Zawodowe
go Nauki i Wychowania (GEW): przewodnicząca Ewa Maria Stange oraz członek Zarządu Główne
go GEW i wiceprzewodniczący Europejskiego Komitetu Związków Zawodowych Oświaty Christoph 
Heise. Goście przeprowadzili rozmowy z kierownictwem ZNP, a także Krajowej Rady Nauki ZNP, któ
rych tematem była wymiana informacji oraz dalsza współpraca związkowa. Uczestniczyli w spotka
niach w Fundacji im. Friedricha Eberta, Instytucie Goethego oraz Żydowskim Instytucie Historycz
nym, spotkali się z sekretarzem stanu w MENiS Franciszkiem Potulskim, odwiedzili Gimnazjum 
nr 1 przy ul. Rozłogi 10 w gminie Bemowo.

7 stycznia wiceprezes ZG ZNP Janina Jura uczestniczyła w posiedzeniu Prezydium Komisji Edu
kacji, Nauki i Młodzieży, na którym odbyło się pierwsze czytanie poselskiego projektu ustawy 
o zmianie ustawy Karta Nauczyciela.

KRAKÓW

8 stycznia prezes ZNP Sławomir Broniarz spotkał się w Krakowie z sekretarzem generalnym WCT 
Gastonem De La Haye. Rozmowy dotyczyły integracji nauczycielskiego ruchu związkowego w Eu
ropie.

KIELCE
9 stycznia odbyło się w Kielcach spotkanie prezesa ZNP Sławomira Broniarza z Zarządem Świę

tokrzyskiego Okręgu ZNP oraz prezesami oddziałów. Dyskutowano o aktualnych problemach oświa
towych i związkowych oraz dalszych działaniach ZNP.

ku, a ustawa o związkach zawodowych wreszcie 
umożliwia taką formę.

Janusz Lipiec poinformował, że obecnie w Fe
deracji skupionych jest 60 organizacji uczelnia
nych, co więcej, wielu członków nadal jest przeko
nanych, że są członkami ZNP, albowiem nigdy, jak 
twierdzą z niego nie występowali. Wraz z wstąpie
niem organizacji do jednolitego Związku Federa
cja rozwiąże się.

- Liczę, że w tym roku wreszcie uda nam się urze
czywistnić ideę połączenia związków działających 
w obszarze szkolnictwa wyższego i nauki w jeden 
nurt. Mam nadzieję, że w ciągu najbliższych tygo
dni rozwiążemy wszystkie problemy techniczne 
stojące przed tą wielką integracją- powiedział nam 
Piotr Simbierowicz, prezes KRN-ZNP.

Pion szkolnictwa wyższego i nauki będzie li
czyć łącznie około stu organizacji zrzeszających 
blisko 25 tys. członków. WS

MENiS informuje

JAKIE PENSUM 
W ETACIE 
ŁĄCZONYM

W wielu szkołach, aby utrzymać pen
sum, nauczyciele uczą przedmiotów 
o różnym wymiarze godzin, czyli realizu
ją tzw. etat łączony. Pojawił się więc pro
blem, jak w tym wypadku ustalić to pen
sum i, co za tym idzie, określić, przez ile 
godzin ponadwymiarowych nauczyciel 
pracuje.

Zgodnie z art. 42 ust. 7 pkt 3 Karty 
Nauczyciela organ prowadzący szkołę 
po uzyskaniu opinii kuratorium określa 
pensum tygodniowe nauczycieli etatu łą
czonego. Ustawa niczego więcej nie pre
cyzuje, stąd samorządy bardzo różnie 
określają pensum, stosując autorskie 
sposoby i techniki. Brak jednolitości w tym 
względzie powoduje więc często podej
mowanie decyzji krzywdzących nauczy
cieli. Niekiedy dochodzi do takiego zapę- 
tlenia, że dyrektorzy dla świętego spoko
ju proponują zamiast etatu łączonego 
odrębne dwie lub trzy umowy o pracę.

Zwróciliśmy się o wyjaśnienie i pod
powiedz, jak należy ustalać pensum, do 
MENiS. Odpowiada ARTUR KLAWE- 
NEK, wicedyrektor Departamentu 
Pragmatyki Zawodowej Nauczycieli
- Chciałbym mocno zaakcentować, że 

prawo do określenia pensum przy etatach 
łączonych ma tylko organ prowadzący 
szkołę lub placówkę. Wykonuje je rada 
gminy, rada powiatu lub sejmik woje
wództwa zgodnie z art. 91 d pkt 1 Karty 
Nauczyciela. Co istotne, każdorazowo 
musi uzyskać opinię organu sprawują
cego nadzór pedagogiczny, czyli w więk
szości wypadków kuratorium. W tej sytu
acji ministerstwo edukacji może wyrazić 
tylko swój pogląd i opinię, jak należało
by ustalać pensum. W żadnym wypadku 
nie jest ona wiążąca dla jednostek samo
rządu terytorialnego.

Naszym zdaniem w przypadku koniecz
ności łączenia różnych wymiarów pen
sum w ramach jednego etatu organ pro
wadzący w uchwalanych przez siebie 
aktach prawa miejscowego może ustalić 
pensum proporcjonalnie w odniesieniu 
do łącznej liczby realizowanych przez 
nauczyciela zajęć dydaktycznych, wy
chowawczych i opiekuńczych. Co oczy
wiste, wszystkie godziny realizowane po
wyżej tak ustalonego pensum stanowią, 
zgodnie z art. 35 ust. 2 ustawy Karta Na

uczyciela, godziny ponadwymiarowe. Są
dzę, że ten sposób naliczania najlepiej zi
lustrować na przykładach.

Załóżmy, że nauczyciel ma 9 godzin 
biologii, według pensum 18-godzinnego, 
i 13 godzin pracuje jako wychowawca 
w świetlicy, gdzie ma pensum 26 godzin. 
A więc dodajemy 9/18 + 13/26 = 1. W tym 
przypadku tygodniowy obowiązkowy wy
miar wynosi 22 godziny i nie ma godzin 
ponadwymiarowych.

Nauczyciel łącznie pracuje 27 godzin, 
w tym 6 godzin uczy biologii i 21 godzin 
w świetlicy. 6/18 + 21/26 = 1,14. Jeżeli 
więc 1,14 etatu stanowi 27 godzin, to 
przyjmując proporcjonalnie 1 etat = 23,68 
godzin, jest to, zaokrąglając, 24 godziny. 
W tym przypadku nauczyciel ma 3 godzi
ny ponadwymiarowe.

Nauczyciel uczy 25 godzin, w tym 15 
godzin historii i 10 godzin w świetlicy. 
15/18 + 10/26 = 1,22. Jeżeli 1,22 etatu 
stanowi 25 godzin, to proporcjonalnie 
1 etat = 20,49 godzin, zaokrąglając 20 
godzin. W tym przypadku tygodniowe 
pensum wynosi 20 godzin, a więc mamy 
5 godzin ponadwymiarowych.

Może się zdarzyć, jakkolwiek to rzad
ki przypadek, że na pensum składają się 
aż 3 przedmioty o różnym wymiarze. Na
uczyciel realizuje 27 godzin, w tym 10 go
dzin języka polskiego, 5 godzin ma 
w świetlicy i jeszcze 12 godzin w biblio
tece szkolnej według pensum 30-godzin- 
nego. A więc 10/18 + 5/26 + 12/30 = 
1,15. Wiemy już, że 1,15 etatu to 27 go
dzin, czyli proporcjonalnie 1 etat wynosi 
23,48 godzin. W tym wypadku zaokrągla
my in minus do 23 godzin. Wychodzi 
nam, że tygodniowe pensum to 23 godzi
ny, w tym 4 godziny ponadwymiarowe.

Nauczyciele, którzy uważają, że organ 
prowadzący ustala pensum niekorzystnie 
dla nich, mogą domagać się zmiany. Do
dajmy, że w procesie stanowienia prawa 
na poziomie gminy zawsze jest lub po
winna być uwzględniana opinia związ
ków zawodowych. Łącząc etaty, należy 
mieć także na uwadze fakt, iż przedmio
ty i zajęcia można proponować tylko tym 
nauczycielom, którzy posiadają wyma
gane kwalifikacje na danym stanowisku.

Notowała TK

RAWA MAZOWIECKA

9 stycznia prezes ZNP Sławomir Broniarz wziął udział w uroczystym spotkaniu noworocznym w Ra
wie Mazowieckiej, którego uczestnikami byli emerytowani nauczyciele i pracownicy oświaty.
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Dyrektor oskarżony o łapówkarstwo stracił stanowisko.

WINNE PROCEDURY
Przypomnijmy, w lipcu ubiegłego roku 

na łamach „Głosu Nauczycielskiego” infor
mowaliśmy, że Waldemar P., dyrektor re
nomowanego warszawskiego liceum im. 
Jose Marti, został aresztowany za przyję
cie 3 tys. zł łapówki. Wręczył ją ojciec 
niedoszłego licealisty, który usłyszał od dy
rektora, że choć jego syn nie znalazł się 
na liście przyjętych do szkoły, to za odpo
wiednią sumę może zostać na nią wpisa
ny. O żądaniu łapówki ojciec natychmiast 
powiadomił policję, która zorganizowała 
prowokację. Funkcjonariusze wkroczyli 
do gabinetu dyrektora tuż po przyjęciu 
trzydziestu stuzłotowych oznakowanych 
banknotów.

Do szkoły weszła kuratoryjna kontrola, 
która zabezpieczyła dokumenty. I choć

zakończyła pracę już pod koniec wrze
śnia ubiegłego roku, wykazując cały sze
reg nieprawidłowości, to dyrektor został 
pozbawiony stanowiska dopiero niespeł
na dwa tygodnie temu. Stanisław Sła
wiński, zastępca dyrektora Biura Eduka
cji Urzędu Miasta Stołecznego Warszawy, 
tłumaczy, że to efekt procedur związa
nych z podpisaniem pokontrolnego proto
kołu i wszczęciem postępowania odwo
ławczego. Jednocześnie podkreśla, że 
natychmiast po aresztowaniu Waldemara 
P. został on zawieszony.

Prokuratura już w listopadzie skierowa
ła do sądu akt oskarżenia przeciwko eks- 
dyrektorowi. Za przyjęcie łapówki grozi 
mu do 8 lat więzienia.

a

http://www.glos.pl
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RODZĄ SIĘ PYTANIA
- Nowy rok niesie ze sobą nadzieje, ale także obawy. Pojawiają się pytania, 
czy będzie godziwa waloryzacja wynagrodzeń, czy zmienią się przepisy 
dotyczące emerytur nauczycielskich? I wreszcie, czy nowelizacja Karty 
może przynieść jakieś niekorzystne rozwiązania?

Odpowiada SŁAWOMIR BRONIARZ, prezes ZNP:

- Nowy rok zaczęliśmy od dalszej 
intensywnej dyskusji nad nowelizacją 
Karty Nauczyciela. Staramy się nie 
dopuścić, aby proponowane zmiany 
wpłynęły negatywnie na stabilność za
wodową nauczycieli, a także ich bez
pieczeństwo socjalne, które - trzeba 
to wyraźnie podkreślić - jest zagrożo
ne.

Niepokoi nas chęć wydłużenia 
awansowania poza uzgodnione z na
mi w negocjacjach 9 lat i 9 miesięcy. 
Zauważmy, że przy zapisie, iż nauczy
ciel będzie mógł podjąć kolejne sta
rania o awans po upływie nie mniej 
niż dwóch lat, a nie, jak poprzednio 
zapisano w projekcie, dwóch lat, 
oznacza, że to dyrektor zadecyduje, 
czy staż na kolejny stopień rozpocz- 
nie się po dwóch, trzech latach, a mo
że i później. Twierdzimy ponadto, że 
dyrektorowi dano zbyt duże upraw
nienia związane z procedurą awanso
wania, zwłaszcza w sytuacji, gdy kry
teria oceny planu rozwoju nauczycie
la są zbyt płynne i niejednoznaczne.

Przeniesienie obowiązku finanso
wania zadań oświatowych do jedno
stek samorządu terytorialnego i tym 
samym oddanie gminom prawa do 
decydowania o większej części za
robków nauczycielskich nadal uważa
my za nieporozumienie. To każę nam 
się zastanowić, jak dalece można 
jeszcze zdjąć odpowiedzialność za 
funkcjonowanie edukacji z rządu 
i zrzucić ją na barki samorządu. I tu 
rodzą się pytania: kto faktycznie za 
edukację powinien odpowiadać? Czy 
możemy sobie pozwolić na istnienie 
prawie 3 tys. minisystemów eduka
cyjnych, których poziom jest uzależ
niony od zamożności gminy i jej od

WYFRUNĄĆ Z GNIAZDA
80 proc, ubiegłorocznych gimnazjalistów ze wsi kształci 
się w szkołach średnich. Ponad połowa z nich po ukończeniu 
nauki chce przenieść się do miasta, a 40 proc, uczących 
się w ogólniakach zamierza wyemigrować.

Co powoduje, że młodzież wiejska 
dokonuje takich, a nie innych wybo
rów dalszego kształcenia, gdzie wi
dzi swą przyszłość i jakie wartości 
uznaje za najważniejsze w życiu? 
Z badań przeprowadzonych na po
czątku listopada ubiegłego roku 
przez TNS OBOP na zlecenie MENiS 
na próbie 1500 uczniów (rocznik 
1987) zamieszkałych na wsi, wyni
ka, że 94 proc, z nich uczy się na
dal. Z tego 37 proc, w liceach ogól
nokształcących, 28 proc, w techni
kach, 15 proc, w liceach profilowa
nych i w 14 proc, zasadniczych szko
łach zawodowych.

Ogólniaki z reguły wybierali ucznio
wie zamożniejsi, zaś zasadnicze 
szkoły młodzież z rodzin gorzej sy
tuowanych. Licea zarówno ogólno

powiedzialności za społeczność? 
Przykład Łodzi, gdzie ze względów 
ekonomicznych zlikwidowano 40 
szkół, może być, nie bacząc na skut
ki i dalekosiężne konsekwencje tej 
decyzji, niestety, powielany przez in
ne samorządy.

Niestety, wszędzie widzimy konty
nuację działań oszczędnościowych. 
Dotyczy to także funduszu świadczeń 
socjalnych. Wicepremier Hausner po- 
daje, że zmieniając sposób dokony
wania odpisu na fundusz świadczeń 
socjalnych dla nauczycieli, zaoszczę
dzi 65 min zł. Z naszych obliczeń wy
nika, że więcej, aż 200 min zł. A więc 
o tyle mniej będzie do podziału w sy
tuacji, gdy z tego funduszu korzysta
ją najbardziej potrzebujący. Tymcza
sem rząd, nagłaśniając zaciskanie pa
sa w administracji, czyli oszczędzanie 
na telefonach, limuzynach i etatach, 
wygospodaruje zaledwie 60 min zł.

W tym roku mamy szansę, a mó
wię to z przykrością, tylko na walory
zację, która powinna pokrywać skut
ki inflacji plus jeden procent. Chociaż 
każdy z nas wie, że wydatki są znacz
nie większe i nie zrekompensuje ich 
kilkanaście złotych waloryzacji. Nie 
będzie w tym roku podwyżki. Byłbym 
nieodpowiedzialny, obiecując, przy 
tym stanie budżetu państwa, że być 
może uda nam się uzyskać dodatko
we środki na zwiększenie wynagro
dzeń nauczycieli. Choć nie tracę na
dziei, że wkrótce to się zmieni. Tym
czasem trzeba walczyć o zmiany 
w wewnętrznym podziale wynagra
dzania nauczycieli. Wystąpiliśmy do 
minister Łybackiej z wnioskiem o kon
tynuowanie rozpoczętych rozmów na 
ten temat.

kształcące, jak i profilowane miały 
większe wzięcie u dziewcząt, nato
miast szkoły zawodowe u chłopców.

Dla podejmujących naukę w techni
kach najważniejsza była perspektywa 
znalezienia pracy po jego ukończeniu 
oraz prawie w równym stopniu możli
wość realizowania własnych zaintere
sowań i uzdolnień. Te obydwa czynni
ki były również brane pod uwagę przy 
wyborze nauki w zasadniczych szko
łach zawodowych. Odległość miejsca 
nauki od domu i związane z tym do
jazdy miały znaczenie tylko dla 5 proc, 
badanych.

Młodzież ucząca się w ogólnia
kach zdanie matury traktuje jako 
przepustkę na studia (52 proc.). 
Wyższe wykształcenie ma jej dać 
szansę na znalezienie jakiejkolwiek

Zbliża się rok 2006 i mamy świado
mość, że część nauczycieli może po 
tym okresie utracić dotychczasowe 
prawo do emerytury po 30 latach pra
cy. Związek wystąpił z propozycją, 
aby art. 88 KN pozostał nadal nie
zmieniony i aby mogli z niego skorzy
stać ci nauczyciele, którzy nawiązali 
stosunek pracy w szkole przed 
1 stycznia 1999 roku, a więc przed 
dniem wejścia w życie ustawy eme
rytalnej, pod warunkiem, że nie przy
stąpili do otwartego funduszu emery
talnego.

Chcemy dać możliwość odejścia na 
emeryturę nauczycielom zgodnie z ich 
decyzją. Twierdzimy, że gdy skorzy
stają z wcześniejszego przejścia, od
blokują miejsca młodym, którzy się 
dziś kształcą na kierunkach pedago
gicznych. Wydaje się, że przy wciąż 
utrzymującym się niżu ta propozycja 
dobrze komponuje się z założeniami 
programu Hausnera i powinna go za
interesować. Właśnie z takimi wnio
skami, a także z protestem przeciw
ko zablokowaniu rewaloryzacji rent 
i emerytur w 2004 roku, wystąpiliśmy 
do wicepremiera. Dziś już wiemy, że 
rewaloryzacja będzie... przynajmniej 
mamy taką nadzieję.

Sądzę, że w sprawie utrzymania 
tzw. wcześniejszych emerytur czeka 
nas jeszcze długa walka i niewyklu
czone, że w jakimś momencie będzie
my zmuszeni zwrócić się do naszych 
kolegów z dramatycznym pytaniem, 
czy w tej sprawie należy uciec się do 
środka ostatecznego, jak się okazuje 
bardzo skutecznego, czyli strajku.

notowała
TERESA KONARSKA

pracy, ale dobrze płatnej. Studiować 
zamierza 62 proc, uczniów miesz
kających w gminach miejsko-wiej
skich i 50 proc, w gminach wiej
skich. Ponad'1/10 uczniów nie wie, 
co jeszcze będzie robić po ukończe
niu szkoły średniej, 5 proc, nie za
mierza się uczyć dalej.

Z badań wynika, że głównym źró
dłem wiedzy o szkołach ponadgimna- 
zjalnych są informatory, zaś osoba
mi, z którymi ponad połowa ankieto
wanych liczyła się najbardziej przy 
wyborze dalszej drogi kształcenia, 
byli nauczyciele. Ustępują oni miej
sca jedynie rodzicom, ale wyprze
dzają rówieśników i przyjaciół. Jeśli 
chodzi o instytucje, młodzież najbar
dziej liczy się ze zdaniem szkoły (66 
proc.). Na drugim miejscu znalazł się 
Kościół, a na ostatnim media, cho
ciaż na nie wskazywało 27 proc, ba
danych.

Szerzej o wynikach badań poinfor
mujemy na naszych łamach wkrótce.

KS

POD MŁOTEK?
Jaki los spotkał obiekty oświatowe 
po zlikwidowanych szkołach

KRZYSZTOF SYSKO, wójt gminy 
w Grzmiącej, woj. podlaskie:

W zlikwidowanych przed kilku laty szko
łach obecnie znajdują się: dom kultury, biblio
teka, świetlica, jeden obiekt został sprze
dany na cele mieszkalne. Jest jeszcze bu
dynek byłego przedszkola, który do dziś stoi 
pusty. Jego stan techniczny sanepid ocenił 
jako bardzo zły, a gminy nie było już stać na 
jego remont. Wystawiliśmy go w związku 
z tym na przetarg, ale jak dotąd nikt nie jest 
nim zainteresowany. Dalszych likwidacji 
szkół nie przewiduję, choć utrzymanie ma
łych placówek, a takich mamy większość, 
jest bardzo kosztowna w utrzymaniu.

BOGUSŁAW MARIAN PANASIUK, wójt 
gminy Krynki, woj. podlaskie:

Mamy cztery obiekty po zlikwidowanych 
szkołach. Dwa sprzedaliśmy na cele miesz
kalne oraz turystyczno-mieszkalne, jeden 
budynek właściciel właśnie adaptuje, nie
stety, nie wiem, co w nim będzie, czwarty - 
ruinę kupiec na razie zabezpieczył. Nie chce 
jeszcze zdradzić, jak go zagospodaruje. 
W przyszłości zamierzamy zamknąć samo
rządowe przedszkole, a obiekt wystawić na 
sprzedaż.

MIROSŁAW ORŁOWSKI, wójt gminy 
Prastki, woj. warmińsko-mazurskie:

W większości puste szkoły przeznaczyli
śmy na lokale komunalne, ponieważ w na
szej gminie panuje głód mieszkaniowy - 
w ten sposób zostały zagospodarowane 
dwa budynki szkolne. Do trzeciego, położo
nego nad jeziorem, uczniowie będą mogli 
jeździć na zielone szkoły. Więcej likwidacji 
obiektów oświatowych nie przewiduję, wręcz 
przeciwnie - modernizuję istniejące i jestem 
właśnie w trakcie budowy gimnazjum.

WIESŁAW WANIA, sekretarz Urzędu 
Miasta i Gminy Błażowa, woj. podkar
packie:
- Nie pozbyliśmy się ani jednego obiektu 

oświatowego. W niektórych, gdzie uczniów 
było mniej, uruchomiliśmy biblioteki gminne. 
Dotychczas były one w prywatnych budyn
kach. W dwóch szkołach urządziliśmy gabi
nety lekarskie, a w trzech stołówki. Ze wzglę
du na niż demograficzny nasze starania idą 
w kierunku poprawy warunków nauki, a nie 
sprzedaży budynków szkolnych.

MARIAN ROBAK, kierownik Zespołu 
Obsługi Oświaty w Krasocinie, woj. świę
tokrzyskie:
- Mamy 6 szkół podstawowych, 7 filial

nych, 3 gimnazja i 2 przedszkola. Żaden 
obiekt oświatowy nie jest wykorzystywany do 
celów niezgodnych z ich przeznaczeniem. 
Są także miejscem zebrań mieszkańców 
wsi. Być może, że w przyszłości ze wzglę
du na niż pojawi się problem ich zagospo
darowania, ale na razie życie w nich tętni 
i wszystkie w ramach posiadanych środków 
remontujemy, aby utrzymać je w dobrym 
stanie.

JERZY TRUSZKOWSKI, sekretarz Urzę
du Gminy Ciasna, woj. śląskie:
- Do tej pory bezużyteczny jest u nas je

den budynek szkolny, tzw. tysiąclatka. W ro
ku ubiegłym za przysłowiową złotówkę chcie- 
liśmy go wydzierżawić Stowarzyszeniu św. 
Alberta, które zamierzało urządzić w nim 
noclegownię. Do tego jednak nie doszło 
i budynek do nas wrócił. Zamierzamy więc 
go sprzedać. W pozostałych budynkach ze 
względu na niż poprawiły się warunki nauki. 
Myślę, że za parę lat być może trzeba bę
dzie przeznaczyć do sprzedaży jeszcze je
den budynek oświatowy w Jeżowie.
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Z FELIKSEM SAPIŃSKIM, prezesem wrocławskiej 
firmy informatycznej VULCAN, nie tylko 
o informatyce rozmawia Wojciech Sierakowski.

każda szkoła ponadpodstawowa, 
bo 100% szkół średnich i 99% 
gimnazjów. W rezultacie dwukrot
nie zwiększyła się liczba dyrek
torów, którzy przyznają, że praca 
ich szkoły jest skomputeryzowa-

abonament — roczną opłatę za 
prawo posługiwania się progra
mem, wreszcie przyznanie prawa 
używania programów na wszyst
kich komputerach w placówce.

ty, gminne i powiatowe zespoły 
obsługi szkół.

— Lecz to chyba nadal wciąż 
przyczółek, bo przecież mamy 
35 tys. placówek oświatowych, 
a wraz z jednostkami samorzą
du terytorialnego i ich instytuc
jami ta liczba wzrośnie do oko
ło czterdziestu tysięcy potenc
jalnych klientów.

na. To są fakty, które zna każda 
firma informatyczna, a które pro
gramują naszą działalność na ko
lejne lata. Tak więc nie ma tu 
żadnej tajemnicy.

— Póki co przejmujecie mic- 
rosoftowy, jak rozumiem, mo
del sprzedaży programów.

— Powiedziałbym raczej, że 
wprowadzamy nowe, rewolucyj-

— Panie prezesie, przecież 
w myśl prawidła — wypróbuj 
teraz, a kup jutro, sprzedają 
i inni.

— Tylko podobnie, bo jedynie 
my wprowadziliśmy podział szkół 
i placówek oświatowych na pięć, 
w zależności od liczby uczniów, 
grup, w rezultacie czego ceny 
licencji płacone przez najmniej
sze szkoły są nawet pięciokrotnie

PRÓBA ODWAGI
WOJCIECH SIERAKOWSKI: 

— Po pierwsze — gratulacje 
z okazji 15-lecia istnienia, i to 
z sukcesem, na nieprzewidy
walnym polskim rynku! Po dru
gie — jednak nie obyło się bez 
aliansu z gigantem, czyli Mic
rosoftem...

FELIKS SAPIŃSKI: — Proszę 
dorzucić jeszcze jeden rok, bo 
funkcjonujemy już od 1988, 
a w tym czasie z małej firmy 
o zasięgu lokalnym staliśmy się 
największym polskim producen
tem oprogramowania dla oświaty 
i innych rozwiązań wspomagają
cych zarządzanie szkołami i in
nymi jej placówkami. Nie ukry
wam, to bardzo miła świadomość. 
W ubiegłym roku świętowaliśmy 
przekroczenie liczby 10000 sta
łych klientów, wśród których są 
szkoły wszystkich typów, przed
szkola, ale także wydziały oświa-

— Zaufała nam już co czwarta 
szkoła i jeśli pozostać w kręgu 
słownictwa wojskowego, powie
działbym, że to przyczółek solid
ny, jakiego nie uchwyciły inne 
firmy działające na tym oświato- 
wo-informatycznym froncie. Jeśli 
natomiast mowa o Microsofcie, to 
celem jest oczywiście poszerze
nie, uatrakcyjnienie ofert obu firm. 
A dla nikogo nie jest przecież 
tajemnicą, że najczęściej używa
nymi systemami operacyjnymi są 
dzisiaj „okienka”. Z drugiej stro
ny, fakt, że Microsoft współpracu
je z nami, też o czymś świadczy!

— Szykuje się tajemny wie
lki skok VULCAN-a?

— Obaj wiemy, że już dwa lata 
temu w dziewięciu na dziesięć 
szkół znajdował się przynajmniej 
jeden komputer, zaś dzisiaj skom
puteryzowana jest praktycznie

ne na tym rynku formy sprzedaży. 
Bardzo zresztą korzystne dla 
klientów ze sfery oświaty właśnie. 
W ten sposób będziemy sprzeda
wali Optivum, czyli całą nową linię 
programów usprawniających za
rządzanie, a wraz z nimi ściśle 
powiązany zestaw unikatowego 
oprogramowania do zarządzania 
całąoświatąorganu prowadzące
go. Od początku roku dostępne 
są w sprzedaży trzy istotnie nowe 
programy: Kadry Optivum, Sek
retariat Optivum, Inwentarz Op- 
tivum, a wkrótce będą kolejne.

— Główne zasady to...

— ...dostosowanie cen do mo
żliwości coraz biedniejszych 
szkół i placówek oświatowych, 
czyli uzależnienie ich od wielkości 
placówki, wprowadzenie zasady 
— klienci nie kupują programów 
„na zawsze”, a jedynie płacą

niższe od przygotowanych dla du
żych zespołów szkół. A podkreś
lam, że te programy dostarczane 
są w pakietach umożliwiających 
komputeryzację całych obszarów 
funkcjonowania szkoły. W sumie 
jest to rozwiązanie rewolucyjne.

— W handlu internetowym, 
który w samych Stanach Zjed
noczonych przekracza już ro
czną wartość 35 mld dolarów, 
prawie każdy towar można za
mówić w wersji do sprawdze
nia, wcale nie dlatego, że pro
ducenci są wspaniałomyślni, 
ale że psycholodzy podpowia
dają metodę: chwycić najpierw 
za palec, a czas na resztę i tak 
przyjdzie potem...

— My też mamy świadomość, 
że najtrudniejsza dla klienta jest 
granica pierwszej, wysokiej wpła
ty za program, dlatego ją eliminu

jemy. Tylko dlaczego miałoby to 
być dla niego niekorzystne? Dzię
ki temu informatyzację szkoły mo
żna rozpocząć bez konieczności 
gromadzenia na ten cel dużych 
kwot, a VULCAN gwarantuje, że 
coroczne te niskie koszty utrzyma 
przez dłuższy czas, że w czasie 
trwania umowy abonamentowej 
nie zażąda od klientów żadnych 
dodatkowych opłat za aktualiza
cję programów!

— Panie prezesie, każdego 
studenta ekonomii uczą, że gdy 
bank oferuje lokatę na zbyt at
rakcyjnych warunkach, ozna
cza to, że widać musi gwałtow
nie gromadzić pieniądze...

— Więc dodam jeszcze trzy 
informacje. Po pierwsze — w ra
mach abonamentu klienci otrzy
mują aktualne wersje oprogramo
wania bez konieczności śledze
nia zmian, zamawiania i dodat
kowych opłat, po drugie — naby
wcy pakietów Optivum, płacąc je
den abonament, otrzymują nawet 
pięć programów, po trzecie 
— mogą używać je na wszystkich 
komputerach w szkole czy placó
wce, zaś dyrekcja i nauczyciele 
także na komputerach domo
wych!

Jeśli ktoś sądzi, że to dowód 
pogorszenia kondycji, dorzucę, iż 
dla niezdecydowanych pozosta
wiamy możliwość zakupu progra
mu na dotychczasowych warun
kach.

— Gratuluję zatem nie tylko 
15-stolecia, ale także i niestan
dardowych decyzji handlo
wych...

— Mamy sprawdzony produkt, 
nie brak nam odwagi, warto też 
spróbować wyprzedzić innych. 
Nie ma innych tajemnic. Tak więc 
już dzisiaj zapraszam na następ
ną rozmowę — o efektach tej 
próby i odwagi.

Narciarstwo, strzelectwo, windsurfing, pływanie, brydż — to 
tylko niektóre z kilkunastu konkurencji sportowych, w jakich co 
roku rywalizująze sobą związkowcy z ZNP. Oprócz tego malują, 
piszą wiersze i śpiewają w chórach.

NIE TYLKO 
KREDĄ
To właśnie dla nich, a także ich rodzin, 
ZNP przygotował na 2004 rok ponad 40 
imprez kulturalnych, sportowych i turys
tycznych. Po kilka na każdy miesiąc i na 
każdą porę roku. Spotkania amatorów 
sportów zimowych rozpoczyna Narciarski 
Bieg Belfrów w Karpaczu, organizowany 
w końcu stycznia przez Okręg Dolnośląski. 
Natomiast kończą je Mistrzostwa Polski 
Nauczycieli w Slalomie Gigancie, na które 
do Wisły w marcu zaprasza Oddział ZNP 
w Cieszynie. Od stycznia do marca będzie 
trwać IX Konkurs Literacko-Plastyczno- 
Fotograficzny pod hasłem „Natura moich 
okolic”. W wakacje jego uczestnicy spot
kają się na plenerze artystycznym. Jest to 
jedna z sześciu propozycji przygotowa
nych na ten rok przez Okręg Lubuski, który 
od kilku lat wiedzie prym pod względem 
liczby ogólnopolskich imprez.

— W ubiegłym roku był gospodarzem 
siedmiu — przypomniała Wanda Kołtu- 
nowicz, szefowa komisji Kultury, Sportu 
i Turystyki ZG ZNP, na grudniowym spot
kaniu organizatorów w Warszawie. Kolej
ne miejsca zajmują Okręgi: Łódzki (5 im

prez), Podlaski i Śląski (po 4) oraz Zachod
niopomorski (3). — Niestety, są także 
okręgi, które nie podjęły jeszcze takich 
inicjatyw — mówiła z żalem. — Jednak 
wierzę, iż dotrzymają swoich obietnic i na 
100-lecie Związku zorganizują imprezy 
o zasięgu ogólnokrajowym.

— Rocznica ta powinna być szczegól
nie wyeksponowana w naszej działalności 
kulturalno-sportowej. Warto zaintereso
wać nią lokalne środowiska, samorządy, 
organizacje — apelował Kazimierz Pie
karz z Rybnika.

Z kolei Barbara Rychlik z Piotrkowa 
Trybunalskiego zaproponowała, aby w ra
mach obchodów swego 100-lecia Związek 
Nauczycielstwa Polskiego zorganizował 
festiwal kultury i sportu. — Nasz dorobek 
jest tak duży, że mamy się czym pochwalić 
— podkreśliła. — Tym bardziej że jesteś
my jedynym w kraju związkiem zawodo
wym, który na tak szeroką skalę rozwinął 
tę sferę działalności — podchwycił pomysł 
Waldemar Brzeziński z Suwałk.

Do udziału w związkowych imprezach 
zapraszani są nauczyciele z ościennych 

krajów, m.in. Litwy, Ukrainy, Słowacji. 
A np. związkowcy Rybnika w ramach ple
nerowego wyjazdu przez 2 dni będą goś
ćmi czeskich kolegów. W związku z wejś
ciem do UE niektóre imprezy związkowe 
powinny zmieniać swój charakter na mię
dzynarodowy — postulowano. W ofercie 
związkowej więcej też powinno być propo
zycji rekreacji rodzinnej.

— Nasze imprezy kulturalne i sportowe 
nie tylko pozwalają uczestnikom na roz
wijanie zainteresowań. Są najlepszym 
sposobem na promowanie Związku, a tak
że integrowanie środowiska oświatowego. 
I — co bardzo ważne — służązacieśnianiu 
koleżeńskich więzi wśród związkowców 
— podkreśliła przewodnicząca Komisji Ku
ltury, Sportu i Turystyki. — W ostatnich 
latach przedsięwzięciom organizowanym 
pod szyldem ZNP towarzyszy coraz więk
sze zainteresowanie społeczne. Coraz 
częściej też wychodzimy na zewnątrz 
— w ubiegłorocznym Ogólnopolskim Tur
nieju Tenisa Stołowego o Puchar Przewo
dniczącego OPZZ drużyna ZNP zajęła III 
miejsce — przypomniała Wanda Kołtuno- 
wicz i przekazała prezesowi Sławomirowi 
Broniarzowi kryształowy puchar, który 
wzbogaci kolekcję związkowych trofeów.

— Cieszę się, że mimo nie zawsze 
wystarczającego materialnego wsparcia 
ze strony Zarządu Głównego imprezy kul
turalne i sportowe sąorganizowane, i to na 
coraz wyższym poziomie, i obejmującoraz 
szerszy krąg osób — powiedział prezes. 
— Jednak nasza oferta powinna trafiać 
przede wszystkim do związkowców 
— podkreślił. Podziękował zebranym, tak
że tym nieobecnym, pozostającym w cie
niu, działaczom, bez których ta dziedzina 
związkowej działalności nie mogłaby się 
rozwijać. Wręczył kilkudziesięciu wyróż
niającym się w pracy organizatorom im
prez listy gratulacyjne i upominki.

Podczas spotkania związkowcy zasta
nawiali się, jak pozyskiwać nowych uczes
tników imprez i jak znajdować sponsorów. 
Tu i ówdzie udaje się zainteresować samo
rządy. Tak jest m.in. w Ożarowie. Tamtej
szy samorząd funduje medale i puchary 
dla uczestników Mistrzostw Polski Nau
czycieli i Pracowników Oświaty w Tenisie 
Stołowym. I tak jest w Poznaniu. Władze 
stolicy Wielkopolski, a także wojewoda 
wspierają związkowy Ogólnopolski Kon
kurs Literacki na twórczość dzieci i mło
dzieży pod hasłem „Nie pochłonie nas 
ekran”. Nie tylko udostępniają swoje loka
le, ale również finansują nagrody. Ale nie 
wszędzie tak jest.

— Zazdroszczę kolegom z Poznania 
przychylności władz — mówiła Irena Gra- 
bowiecka z Białegostoku, organizatorka 
XVI już w tym roku Ogólnopolskiego Kon
kursu Literackiego „O Buławę Hetmańs
ką”. — Miasto coraz słabiej nas wspoma
ga, tłumacząc się tym, że mogłoby nas 
sponsorować, gdybyśmy utworzyli stowa
rzyszenie. Mimo problemów finansowych 
nie rezygnujemy, choć obecnie możemy 
sobie pozwolić jedynie na nagrody rzeczo
we, co trochę obniża nam frekwencję.

Co do tworzenia stowarzyszeń, głosy 
były podzielone. Według Barbary Rychlik 
nowa ustawa o działalności pożytku pub
licznego i wolontariacie nakłada pewne 
rygory, które sprawiają, że stowarzyszenie 
ma charakter bardziej urzędowy niż społe
czny, a nie o to przecież chodzi. Z kolei 
Waldemar Brzeziński powiedział, że jest 
zwolennikiem zakładania w ramach Zwią
zku stowarzyszeń, bo mogą one ułatwić 
pozyskiwanie środków, co dla organizacji 
imprez, także tych lokalnych, ma pierw
szorzędne znaczenie.

Wanda Kołtunowicz przypomniała, że 
organizatorzy imprez ogólnopolskich, uję
tych w kalendarzu, mogą ubiegać się o do
tacje z ZG ZNP.

IZA KUJAWSKA
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Z ANNĄ HINZ, Głównym Inspektorem Pracy, 
rozmawia Halina Drachal.

- Czy dziś w Polsce jako pracownik czu
łaby się Pani minister bezpiecznie?
- Nie. Tak wysoki poziom bezrobocia, jaki ma

my w kraju, powoduje określone zachowania 
pracodawców. Większość pracowników czuje 
się zagrożona możliwością nagłej utraty pracy. 
Zagrożenie to nie zawsze jest powodowane 
złą wolą pracodawcy. Często także sami pra
cownicy, zdając sobie sprawę z niepewnej kon
dycji ekonomicznej zakładu pracy, nie domaga
ją się respektowania swych praw. Godzą się na 
wszystkie warunki, byle zakład istniał, a oni nie 
stracili zatrudnienia.

- Co z kolei powoduje poczucie bezkar
ności pracodawców, którzy świetnie zdają 
sobie sprawę, że wygrać z nimi raczej trud
no. W dodatku doszło nowe niebezpieczne 
zjawisko mobbingu w miejscu pracy.
- Psychiczne dręczenie pracownika istnia

ło od zawsze, jednak nie w takiej skali jak 
obecnie. Przybiera ono w dodatku coraz bar
dziej wysublimowane formy i to nie tylko 
w małych prywatnych zakładach, o czym się 
najczęściej mówi, ale także w administracji 
państwowej i w sferze nauki, a więc wśród lu
dzi wykształconych.
- Czy pod tym względem „odbiegamy” od 

innych państw europejskich?
-Tak, in minus. Bowiem w krajach o utrwa

lonej kulturze prawnej i ekonomicznej, tam, 
gdzie tak liczone są rzeczywiste koszty żle 
zorganizowanej pracy, już dawno zbadano, że 
długotrwały stres, jakiemu poddawani są pra

BEZ OPARCIA
cownicy, powoduje szkody dla pracodawcy. 
Wywołuje choroby, które kosztują całe społe
czeństwo, a więc i jego. Wnioski były dość 
oczywiste - walka ze stresem w miejscu pra
cy po prostu się opłaca. My jeszcze do tego 
nie doszliśmy.
- Czy Pani minister nie odnosi wrażenia, 

że szefuje instytucji do spraw przegranych?
- Wręcz przeciwnie. Uważam, że pracuję 

w bardzo ważnej dla całego obszaru pracy, li
czącej już 85 lat i potrzebnej instytucji. Im trud
niejsze są warunki na rynku pracy, tym bar
dziej czujemy się potrzebni. W 2002 roku wy
egzekwowaliśmy na rzecz pokrzywdzonych 
pracowników ponad 409 min zł należności ze 
stosunku pracy. Tylko przez pierwszych dziesięć 
miesięcy roku 2003 w wyniku działań inspekto
rów pracy 390 tys. osób odzyskało prawie 257 
min zł, to jest 77 proc, wszystkich niewypłaco
nych należności.
- Ale faktem też jest, że prestiż wszelkich 

instytucji mocno u nas podupadł. Ludzię 
nie wierzą w sens dochodzenia swoich 
praw...
- Nie odczuwamy spadku zaufania społecz

nego. Wręcz przeciwnie. W ubiegłym roku wpły
nęło do nas około 32 tys. nowych spraw. Dla po
równania w 1991 r. było to ok. 8 tys. Każda 
skarga pracownika inicjuje kontrolę inspektora 
pracy. Ważne jest również to, że spośród wszyst
kich zgłoszonych i zbadanych spraw, aż 80 
proc, zostało uznanych za uzasadnione.
- Jakich problemów dotyczą najczęściej 

skargi obywateli?
- Ponad połowa dotyczy niewypłacania wy

nagrodzeń lub wypłacania w niepełnej wysoko
ści, niedotrzymywania terminów wypłat. Dość 
nagminnym wykroczeniem jest niewypłacanie 
dodatków z tytułu pracy w godzinach nadliczbo
wych. To nowe niepokojące zjawisko na na
szym rynku pracy.

- Przyczyny?
- Jako podstawową inspektorzy pracy poda

ją brak płynności finansowej firm. Dopiero da
leko pojawiają się brak znajomości prawa i zła 
wola pracodawcy.

-Jest więc przeprowadzana kontrola, in
spektorzy piszą zalecenia i co dzieje się 
dalej?
- Po pierwsze, inspektorzy badają sprawę tak, 

by zachować anonimowość pracownika. Nie 
wolno im ujawnić, że pojawili się w zakładzie pra
cy w wyniku skargi, a tym bardziej nazwiska 
skarżącego pracownika. Po przeprowadzeniu 
kontroli inspektor sporządza protokół i podejmu
je adekwatne środki prawne. Może np. wydać

tzw. nakaz płatniczy. Jest to decyzja administra
cyjna, którą pracodawca jest zobowiązany wy
konać niezwłocznie, gdyż z reguły opatrzona jest 
rygorem natychmiastowej wykonalności. Fakt 
niewypłacenia wynagrodzenia jest wykrocze
niem przeciwko prawom pracownika podlega
jącym karze. Inspektor pracy ma tu dwie moż
liwości. Albo może nałożyć na pracodawcę 

grzywnę w wysokości do 1000 zł, albo skiero
wać sprawę do sądu grodzkiego.

- Niedawno podpisała Pani minister poro
zumienie o współpracy z prokuraturą. Czy 
ma ono na celu wzmocnienie możliwości 
egzekucji zaleceń PIP?

- Zakładamy bardzo szeroki zakres tej 
współpracy. W sytuacji, gdy pracodawca 
uporczywie narusza uprawnienia pracowni
cze, a my wyczerpiemy już nasze możliwości 
oddziaływania, powiadamiamy prokuratora 
o popełnionym przestępstwie. Z tego porozu
mienia wynika przede wszystkim nałożony 
na inspektora pracy obowiązek szczególnie 
starannego zebrania dowodów, a ze strony 
prokuratora wnikliwego zbadania takiego po
wiadomienia. Ma to również także pewien 
wydźwięk edukacyjny. Chodzi o to, by proku
ratorzy zbyt łatwo nie umarzali prowadzo
nych spraw, a zainteresowani pracodawcy 
wiedzieli, że nie są bezkarni. Do niedawna bo
wiem prokuratorzy nie reagowali na ponad 20 
proc, kierowanych przez inspektorów pracy 
spraw, a w 34 proc, umarzali postępowanie.
- Tym bardziej że pozycja pracownika 

w naszym państwie coraz bardziej słabnie. 
Panuje niemal powszechne przekonanie, że 
kolejne zmiany w Kodeksie pracy są czynio
ne głównie w interesie pracodawcy.
- Poprzednia nowelizacja istotnie miała na 

celu zliberalizowanie pewnych sztywnych 
przepisów, m. in. w celu zmniejszenia nało
żonych na pracodawców obciążeń natury 
biurokratycznej. Ale ostatnia, która weszła 
w życie 1 stycznia tego roku, a zwłaszcza 
przepisy, które będą obowiązywać od maja, 
po wejściu Polski do Unii Europejskiej w mo
jej ocenie są bardzo korzystne dla pracowni
ków. Potrzeba tej nowelizacji wynikała z dy
rektyw unijnych dotyczących ochrony pracy. 
Mam tu na myśli m. in. podwyższony wymiar 
urlopu wypoczynkowego, obowiązek zawar
cia umowy w dniu rozpoczynania pracy. Zmia
nie uległ zapis zobowiązujący pracodawcę do 
wypłacania wynagrodzenia chorobowego już 
od pierwszego dnia niezdolności do pracy.

- Jak na tle międzynarodowym jawi się sy
tuacja naszych pracowników?

- Przestrzeganie prawa pozostawia u nas 
jeszcze wiele do życzenia. Wszelkie porówna
nia są trudne, bowiem w krajach Unii, mimo da
leko idącej swobody pracodawców w kreowa
niu stosunków pracy, istnieją także znaczące 
ograniczenia co do np. czasu trwania zatrudnie
nia okresowego.
- 1 chyba tą drogą zmierzamy.

-Tak. Dzięki temu pojawiają się u nas prze
pisy autentycznie korzystne dla pracobiorców. 
Na przykład zgodnie z dyrektywą unijną od ma
ja będzie obowiązywał przepis, że zawarcie 
z pracownikiem dwóch kolejnych umów na czas 
określony, jeśli przerwa między nimi nie będzie 
dłuższa niż 30 dni, spowoduje konieczność za
warcia umowy na czas nieokreślony.

-Związki zawodowe, których pozycja dziś 
wyraźnie słabnie, od zawsze współdziałały 
z PIP. Jak Pani ocenia tę współpracę?
- Jako obopólnie korzystną. Od lat organizu

jemy szkolenia w Ośrodku Szkolenia PIP we 
Wrocławiu dla działaczy związkowych, z kolei 
nasi inspektorzy są zapraszani na szkolenia 
organizowane przez związki zawodowe. Każda 
skarga składana do PIP przez związek zawo
dowy jest rozpatrywana w pierwszej kolejności. 
Przypominam inspektorom, by o swoim poby
cie w zakładzie pracy zawsze informowali za
kładową organizację związkową
- Nie tak dawno proponowano likwida

cję społecznej inspekcji pracy.
- Wycofano się z tego pomysłu. Choć przy- 

znaję, że wciąż istnieje potrzeba nowelizacji 
ustawy o SIP, bowiem powoływać ją mogą or
ganizacje związkowe, a tych w znacznej czę
ści zakładów pracy już nie ma, więc nie ma 
także sipowców.
- Jak wygląda przestrzeganie praw pra

cowniczych w tak specyficznej sferze jak 
oświata?

-W latach 2001-2003 inspekcja pracy pro
wadziła kontrolę przestrzegania prawa pracy 
w szkołach i placówkach oświatowych. W zde
cydowanej większości w tych, dla których or

ganem prowadzącym były jednostki samorzą
du terytorialnego. W ich wyniku stwierdzono 
wiele uchybień i nieprawidłowości.
- Co budziło najwięcej zastrzeżeń?
- Regulaminy pracy niezgodne z powszech

nie obowiązującymi przepisami. Stwierdzono 
w nich między innymi brak rozkładu czasu pra
cy, terminów wypłat wynagrodzenia, wykazu 
prac wzbronionych kobietom.
- Jak duża była skala tych nieprawidło

wości?
- Dotyczyły one ponad 50 proc, ogółu pracow

ników i występowały we wszystkich wojewódz
twach. Inspektorzy pracy stwierdzili również 
istotne błędy w treści regulaminów określających 
zasady wynagradzania nauczycieli. Polegały 
one głównie na nieokreśleniu wysokości stawek 
oraz szczegółowych warunków przyznawania 
dodatków za wysługę lat, błędnym naliczaniu 
wynagrodzenia za godziny ponadwymiarowe 
i zaniżaniu stawki wynagrodzenia za godziny do
raźnych zastępstw, nieokreśleniu wysokości 
i warunków wypłacania innych świadczeń wy
nikających ze stosunku prący. Najwięcej tych nie
prawidłowości wystąpiło w województwach: po
morskim, śląskim i dolnośląskim. Najczęściej na
ruszano przepisy o zatrudnianiu nauczycieli 
w godzinach ponadwymiarowych. Z wyjątkiem 
województwa kujawsko-pomorskiego stwier
dzono je we wszystkich pozostałych. I doty
czyły co piątego nauczyciela.

-Wciąż wiele skarg dotyczy dysponowa
nia zakładowym funduszem świadczeń so
cjalnych.
- 1 tu, rzeczywiście, ich liczba rośnie. W co 

czwartej kontrolowanej szkole nie przekazywa
no w terminie naliczonych kwot odpisu na kon
to zakładowego funduszu, a opóźnienia doty
czyły aż 25 proc, ogółu pracowników. Ujawnio
no również przypadki zaniżania wysokości od
pisów na fundusz. A także brak regulaminów 
gospodarowania nimi.
- Kolejną sferą są warunki pracy. O niektó

rych sytuacjach dowiadujemy się dopiero, 
gdy stanie się coś złego.
- W zakresie bezpieczeństwa i higieny pra

cy stwierdzono brak przeszkolenia bhp, zatrud
nianie nauczycieli bez badań profilaktycznych: 
wstępnych i okresowych, brak wentylacji w sa
lach lekcyjnych i pracowniach, nieprzystoso
wanie obiektów do potrzeb niepełnosprawnych. 
Częstą ich przyczyną jest lekceważenie obowią
zujących przepisów oraz zagrożeń bezpieczeń
stwa pracy. I to dotyczy zarówno pracodaw
ców, jak pracowników, a nawet służb bhp.
- Dziękuję za rozmowę.

JERZY 
PODRACKI

OPRAWCA
Wyraz oprawca ma charakter nieco książko

wy i oznacza, jak wiemy, ‘kogoś, kto torturuje, 
bije, morduje ludzi'. Ale nie o takich oprawcach 
będzie mowa w tym artykule. Tytułowy rze
czownik jest pretekstem do omówienia sposo
bów korzystania z leksyki zawodowej i środo
wiskowej. Jeżeli usłyszymy w radiu (autentycz
ne) zdanie: Nepalska niedziela w Polskim Ra
diu BIS. Pięknie ją oprawiamy muzyką - będzie
my pewnie zdziwieni czy nawet zszokowani. 
Nie byłoby tak, gdyby ta informacja miała np. po
stać: Nepalska niedziela w Polskim Radiu BIS. 
Wykorzystujemy w niej muzykę nepalską. Wy
razy oprawca, oprawianie, oprawiać są bowiem 
stosowane przez pracowników radia w innym 
znaczeniu niż w języku ogólnopolskim; są ele
mentami ich gwary środowiskowej.

Każdy Polak mówi trochę innym językiem. 
Mamy przecież ulubione słowa i zwroty. Sposób 
mówienia właściwy danemu człowiekowi zwią
zany z jego pochodzeniem (cechy regionalne), 
wykształceniem (stopień opanowania norm ję
zykowych, stylistycznych), zawodem, tradycja
mi środowiskowymi, upodobaniami stylistyczny
mi (np. wpływ lektur) itp. nazywamy idiolektem 
(językiem osobniczym). Termin ten ma korzenie 
greckie: idios ‘osobniczy, swój, własny’; utwo
rzony zaś został na wzór słowa dialekt.

Zróżnicowanymi odmianami językowymi po
sługują się też całe grupy społeczne i zawodo
we, połączone pewnym rodzajem więzi spo
łecznej. Nazywamy je socjolektami (używa
ne są też inne nazwy: języki, gwary zawodowe 
i środowiskowe; argot, slang). Warunki istnienia 
socjoloktu to: 1) istnienie środowiska społecz
nego, którego członkowie są powiązani silnymi 
więziami wewnątrzgrupowymi, 2) względna sta
bilność grupy, 3) silne poczucie odrębności 
w stosunku do innych grup, 4) ciągłość tradycji, 
5) częstotliwość kontaktów grupy. Socjolekty 
różnią się od języka ogólnego przede wszyst
kim słownictwem i frazeologią: grupy społecz
ne tworzą własne zasoby wyrazów, zachowu
jąc system gramatyczny i fonologiczny języka 
ogólnopolskiego.

Należy jednak pamiętać o tym, że języki za
wodowe bywają dość hermetyczne - a to 
w efekcie utrudnia postronnym odbiorcom rozu
mienie żargonowych tekstów. Nawet zresztą 
zrozumiałe (pozornie) zwroty i wyrażenia mogą 
mieć formę i znaczenia na tyle sprzeczne z na
szymi przyzwyczajeniami językowymi, że odbie
ramy je jako połączenia dziwaczne czy wręcz 
niepoprawne (por. początek artykułu). W efek
cie ewentualne korzyści, wynikające z wpro
wadzenia do wypowiedzi elementów gwary za
wodowej, zostanązniwelowane przez czynniki 
niesprzyjające skutecznej komunikacji.

Szczególnie często po sformułowania cha
rakterystyczne dla pewnej odmiany języka sięga
ją autorzy serwisów informacyjnych. Mam tu na 
myśli m. in. krótkie cytaty przejęte z dokumentów 
sporządzanych przez prawników. Zapewne dzien
nikarze obawiają się, że mogliby zniekształcić in
tencje stróżów praworządności, wolą więc przy
taczać oryginalne sformułowania sądowe. Ale 
broniąc autentyczności, strzegąc się przekła
mań, popadają w sztuczność. Spójrzmy, jak nie
naturalnie brzmią poniższe przykłady:

Podejrzani oskarżeni są o pobicie ze skutkiem 
śmiertelnym przy użyciu niebezpiecznych narzę
dzi niemieckich kierowców, za co grozi im ka
ra od roku do piętnastu lat więzienia; Sędzia za
wiesił postępowanie z oskarżenia o stworzenie 
zagrożenia dla bezpieczeństwa w ruchu drogo
wym: Warszawska prokuratura dla Śródmie
ścia wszczęła postępowanie, które ma wyjaśnić, 
czy w jednej z placówek pogotowia nie doszło 
do zaniechania udzielania pomocy chorej, do 
której wezwano karetkę; Marszałek ma rów
nież prawo wykluczyć takiego posła z posiedze
nia sejmu, jeżeli na tym samym posiedzeniu zo
stał on przywołany do porządku z zapisaniem 
do protokołu.

Podkreślone sformułowania nie rażą gdy 
pojawiają się w kodeksach czy regulaminach. 
Nieprawnicy jednakże nie posługują się nimi. 
Niedobrze się zatem dzieje, jeżeli są nadużywa
ne w środkach masowego przekazu. Dość ła
two przecież z nich zrezygnować, oczywiście 
z korzyścią dla komunikatywności informacji, np. 
w drugim zdaniu: X został oskarżony o stworze
nie niebezpiecznej sytuacji na drodze. Teraz 
sędzia zawiesił (wstrzymał) postępowanie.
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Kursy eksternistyczne to interes, z którego można wyciągnąć 
duże pieniądze. Aby je poprowadzić, wystarczy zarejestrować 
firmę w urzędzie gminy. Jeszcze tylko wynajęcie salki przy 
jakiejś szkole i można ogłaszać nabór.

Barwne ulotki i ogłoszenia kuszą 
ludzi— Matura w 9 miesięcy — za
dzwoń! Średnie wykształcenie 

w rok! Licytacja jak na giełdzie. Jedni tylko 
się uśmiechają, inni odrywają pasek z nu
merem telefonu. Tak zrobiła Katarzyna 
Napiórkowska, która jeszcze rok temu 
wstydziła się ukończonych dwóch klas 
liceum ogólnokształcącego. Oferta Cent
rum Edukacji Ustawicznej w warszawskim 
Ursusie była dla niej nie lada gratką 
— ukończenie szkoły w... 3 miesiące. 
I tylko 1200 zł.

Kasia opowiada, że w liceum radziła 
sobie całkiem dobrze. Naukę przerwała 
z powodów osobistych — w drodze było 
dziecko. Po urodzeniu syna planowała 
kontynuowanie szkoły wieczorowo lub za
ocznie. O istnieniu „ekspresowych” kur
sów dowiedziała się z ogłoszenia. Ucie

NA SKRÓTY
szyła się, nie umiała sobie tylko wyobrazić, 
jak obszerny materiał można przerobić 
w tak krótkim czasie. Szybko się jednak 
przekonała.

— Poziom był żenujący — wspomina. 
— Uczyliśmy się tylko wybranych tema
tów, potem pytano nas z nich na eg
zaminie.

Przebrnęła więc przez nie bez problemu 
i otrzymała świadectwo ukończenia szkoły 
średniej. Postanowiła zdawać maturę. Je
den z wykładowców przekonywałją, że po 
kursie przygotowawczym w CEU, po oka
zyjnej cenie 1300 złotych, egzamin doj
rzałości ma w kieszeni.

— Musiałam być pewna, że zdam 
— mówi Katarzyna Napiórkowska. 
— Az zasłyszanych tu i tam informacji 
wynikało, że ten kurs był gwarancją matu
ry, bez względu na stan wiedzy zdającego.

Choć w pewnym momencie Kasia prze
żyła chwile zwątpienia. Matura tuż-tuż, 
a z polskiego nie doszli nawet 
do romantyzmu. — Na kursie 
niewiele robiliśmy — powia
da. — Jedyny pożytek z nie
go był taki, że podano nam 
możliwe na egzaminie tema
ty i obietnicę, że będziemy 
mogli ściągać.

Kiedy od eksternów zażą
dano 350 złotych za egzamin 
maturalny, Napiórkowska 
bez słowa sprzeciwu zapłaci
ła. Choć słyszała w radiu, że 
zgodnie z ustawą jest bez
płatny. Formalnie była to do
browolna opłata na przygoto
wanie poczęstunku egzami
nującym nauczycielom. 
Wszyscy maturzyści ją uiś
cili.

Gdy w rozmowie oświe
cam Katarzynę, że liceum 
kończyła w firmie organizują
cej kursy, a tylko egzaminy 
zdawała w szkole, robi wiel
kie oczy. Sądziła, że chodziła 
do prawdziwej szkoły i to 
w niej zrobiła maturę. Trochę 
jątylko zdziwiło, że egzaminy 
odbywały się gdzie indziej.

Zgodnie z rozporządzeniem ministra 
edukacji narodowej i sportu prawo do 
egzaminowania eksternów mają zespoły 
szkół i Centra Kształcenia Ustawicznego, 
przy których kurator w porozumieniu z or
ganem prowadzącym powołuje komisje. 
Ich lista powinna być słuchaczom kursów 
udostępniona przez organizatora. Jednak 
w praktyce najczęściej wygląda to tak, że 
wskazuje on konkretną komisję. CEU 
w Ursusie polecało zawsze warszawski 
zespół szkół. Kiedy w czerwcu ubiegłego 
roku rozwiązano tam komisję, CEU zwią
zało się z jednym ze stołecznych CKU, 
o którym ostatnio było głośno przy okazji 
organizowania wyjazdowych sesji egzami
nacyjnych. Kuratorium przeprowadziło 
kontrolę. — Wykryliśmy nieprawidłowości 
— mówi Zbigniew Kamola, dyrektor Wy
działu Kształcenia Ustawicznego w Mazo

wieckim Kuratorium Oświaty. — Jednak 
na wszelkie komentarze jeszcze za wcze
śnie. Nie ma też decyzji w sprawie sankcji.

Katarzynę Napiórkowską o możliwości 
wybrania komisji egzaminacyjnej nikt nie 
informował. — Nawet gdybym miała takie 
informacje i tak zdawałabym we wskaza
nej przez CKU — stwierdza stanowczo. 
Nieuczciwe firmy zarabiające na edukacji 
duże pieniądze to problem nie tylko kurato
rium mazowieckiego. Na Podkarpaciu je
szcze kilka lat temu było wiele kłopotów 
z natarczywymi organizatorami kursów. 
Ich właściciele zapraszali komisję egzami
nacyjną do własnej siedziby, tam odbywa
ły się sesje.

— Takie kontakty rodziły podejrzenia 
o korupcję — mówi Stanisław Rusznica, 
podkarpacki kurator oświaty. — Całkowi
cie wymieniliśmy składy komisji. Na wszy
stkie egzaminy wysyłamy wizytatorów. Od 
tamtej pory nie mam niepokojących syg
nałów.
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Jednak największe wątpliwości budzi to, 
że organizatorzy kursów nie muszą rejest
rować się w kuratorium, mogą po prostu 
być firmą prowadzącą działalność gospo
darczą. Jest to najprostszy sposób ominię
cia nadzoru kuratoryjnego. A polskie pra
wo zezwala na tego typu uniki. Od dobrej 
woli właściciela zależy więc, czy zgłosi 
swą działalność jako kursową i podda się 
kuratoryjnej kontroli.

W innej sytuacji są publiczne zespoły 
szkół i Centra Kształcenia Ustawicznego. 
Tam nigdy nie wiadomo, czy i kiedy ktoś 
z kuratorium wpadnie na wykłady. A już na 
pewno wizytator powinien być w trakcie 
sesji egzaminacyjnej, co, jak się okazuje, 
nie jest regułą. — Być może z tego powodu 
poziom przygotowania słuchaczy niewiele 
różni.się od oferowanego przez firmy. Bo 
liczy się przede wszystkim dobry interes, 
a na kursach taki zrobić można na pewno 
— tłumaczy zasiadający w komisjach To
masz Płochoć, nauczyciel w Zespole 
Szkół w niewielkim miasteczku na Pod
lasiu. Według niego ostry reżim podczas 
egzaminów mógłby taki interes zepsuć.

— Dla pozoru „oblewa się” około 10 proc, 
uczniów — mówi nauczyciel. — Pozostali 
mogą korzystać ze ściąg i innych pomocy.

Co trzeba zrobić, żeby nie zdać? Pło
choć podaje przykład ucznia, który twier
dził, że II wojnę wygrali Niemcy. Inni nie 
potrafili odczytać nawet ściągi.

— Przymyka się oko na te dodatkowe 
pomoce — mówi. — Jeśli zdający od
powiednio dopasuje ściągę do pytania, 
zalicza egzamin.

To, że podobne praktyki nie są zjawis
kiem odosobnionym, świadczą statystyki. 
W trakcie sesji wiosennej 2003 roku eg
zaminy eksternistyczne zdało 87,3 proc, 
do nich przystępujących. Z czego w szko
łach policealnych wskaźnik ten wyniósł 
przeszło... 98 proc.

Jarek i Wojtek sami przyznają, że choć 
dobrze zdali egzaminy, nie potrafiliby wy
mienić nawet dwóch polskich noblistów. 
Podobnie jak Kasia z przymrużeniem oka

W roku szkolnym 2002/2003 działało 
366 Państwowych Komisji Egzamina
cyjnych powołanych do przeprowadze
nia egzaminów eksternistycznych. Naj
większą liczbę PKE powołano w woje
wództwach: mazowieckim — 62 i wiel
kopolskim — 59. Najmniej w święto
krzyskim — 8, małopolskim i zachod
niopomorskim — 9.

Do egzaminów eksternistycznych 

przystąpiło w wiosennej sesji egzami
nacyjnej 51 tys. 761 osób, czyli o ok. 
1800 więcej niż w roku poprzednim.

mówią o nabytej w czasie kursów wiedzy. 
Statystycznie jednak dzięki nim mamy wię
cej osób ze średnim wykształceniem. Czy 
jednak o to chodzi? W wydanym przez 
MENiS raporcie o egzaminach eksternis
tycznych wyszczególniono główne niepra
widłowości wykryte podczas kontroli 214 
PKE. Wśród najbardziej rażących były 
m.in.: porozumienia pomiędzy PKE a or
ganizatorami kursów, dopuszczanie do 
egzaminów osób niepełnoletnich, brak 
bezstronności, brak nadzoru przewodni
czącego nad prawidłowością pracy PKE. 
Lista zarzutów jest znacznie dłuższa. Efe
ktem były odwołania przewodniczących 
PKE na terenach województw dolnośląs
kiego, mazowieckiego i podlaskiego. Na 
Dolnym Śląsku ponadto ze względu na 

rażące uchybienia rozwiązano trzy komi
sje. W najbliższych dniach do wszystkich 
PKE wejdą kontrolerzy NIK.

Wzmożone kontrole potwierdzają to, 
o czym było wiadomo od dawna. Wiele 
komisji świadomie łamie prawo, wchodzi 
w związki z firmami-organizatorami kur
sów, zaniża poziom egzaminów. Może 
jedynym sposobem ukrócenia tych niedo
zwolonych praktyk jest zatrzaśnięcie drzwi 
z napisem „kształcenie eksternistyczne”?

Gorącą zwolenniczką takiego rozwiąza
nia jest Irena Rutkowska, dyrektor Cent
rum Kształcenia Ustawicznego w Suwał
kach. — My nie prowadzimy kursów 
— mówi. — Uważam ten sposób pod
noszenia kwalifikacji za bardzo krzywdzą
cy uczniów dziennych i wieczorowych, 
którzy przez trzy lub wcześniej cztery lata 
muszą udowadniać, że mają wiedzę. Ich 
kilkuletnią pracę równa się z egzaminem 
eksternistycznym, czyli trzema pytaniami. 
Jak można sprawdzić wiedzę z czterech 
lat na ich podstawie? Przy odrobinie 
szczęścia osoba nieznająca nawet połowy 
minimum programowego może dostać 
piątkę.

Eksternów broni Stanisław Rusznica 
— Uważam ten system za przyszłościowy. 
Sąsetki ludzi, dla których to jedyna szansa 
na zdobycie wykształcenia, bo z różnych 
przyczyn nie mogą kontynuować edukacji 
w toku wieczorowym lub zaocznym. Prob
lem tkwi w odseparowaniu firm edukacyj
nych od komisji egzaminacyjnych. To mo
żna zaś zrobić poprzez kontrole.

Eksterna stała się łatwym, aczkolwiek 
dość drogim sposobem na zdobycie wy
kształcenia. Rzadko kiedy jednak w parze 
z papierkiem ukończenia szkoły idzie wie
dza. A to świadczy o tym, że matura 
maturze nierówna. Póki co, wiedzą o tym 
absolwenci szkół turbo, ich nauczyciele 
i właściciele. Powoli dowiadują się o tym 
pracodawcy. Może więc to rynek pracy 
zweryfikuje kwalifikacje eksternów. A wte
dy Kasia, Jarek i Wojtek mogą stać się 
długoletnimi klientami.urzędów pracy. Czy 
to spowoduje, że turbointeres przestanie 
kwitnąć?

MACIEJ KUŁAK
Fot. autor

Imiona i nazwiska niektórych bohaterów zostały 
na ich prośbę zmienione.
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pisów prawa karnego - można 
przeczytać na jednej ze stron 
www. Zastosowanie tu mają prze
pisy wewnętrzne uczelni. Jednak
że sformułowanie tematu pracy 
czy chociażby planu stanowi po
ważny wkład w jej pisanie. Należy 
więc ją traktować jako efekt współ
pracy - to nie jest zabronione.

Aby zamówić pracę, wystarczy 
więc zatelefonować lub wysłać 
e-mail, podając temat. Następ
nie wpłacić zaliczkę (na konto lub 
przekazem pocztowym) i czekać. 
Jeśli praca będzie wymagała 
szerszego omówienia, trzeba się 
pofatygować do... siedziby firmy! 
Końcowy etap to wprowadzenie 
poprawek promotora i druk. Ta 
czynność jest wliczona w cenę, 
która waha się od tysiąca za li
cencjat do 2-2,5 tysięcy za magi
sterkę. Za prace zaliczeniowe 
trzeba zapłacić od 30 do 50 zło
tych za stronę.

Detal

Hurtownie magisterek i licen
cjatów to tylko fragment quasi-na- 
ukowego podziemia. Jest wiele 
osób, które żyją z pisania prac, 
lecz ich ogłoszeń próżno szukać 
w Internecie. Pozyskują klientów 
pocztą pantoflową, mają dobrą 
markę, co prawda prace piszą dłu
żej, ale skrupulatnie zbierają ma
teriały. Ci nie gardzą nawet liceal
nym wypracowaniem.

Jedną z takich osób jest Eweli
na Rusaż, atrakcyjna dwudzie
stopięcioletnia blondynka, z wy
kształcenia ekonomistka. Pocho
dzi z południa Polski, jednak od kil
ku lat mieszka w Toruniu. - Zaczę
łam jeszcze na studiach od prze
pisywania prac magisterskich - 
opowiada. - Wówczas nawet do 
głowy mi nie przyszło, że można 
zarobić, pisząc za kogoś. Uzmy
słowił mi to kuzyn, licealista, któ

remu przygotowałam analizę po
równawczą wierszy. Dostał piątkę. 
Kilka dni później zawitali do mnie 
jego koledzy.

Ewelina nie poprzestała na 
szkolnych wypracowaniach. Naj
pierw przyjmowała zlecenia od lu
dzi, których magisterki były już 
prawie gotowe. Miała je dokoń
czyć, dopisując jeden lub dwa roz
działy. Teraz jest w stanie napi
sać całą pracę w miesiąc.

Choć nie ma własnej strony 
www., nie narzeka na brak zamó
wień. - Mam wielu znajomych, ci 
mają swoich znajomych i tak dalej 
- mówi Ewelina. - W ten sposób 
uzbierała się pokaźna grupka ko
rzystających z moich umiejętności. 
Niektórzy z nich to stała klientela, 
za których praktycznie odbywam 
studia. Większość przedmiotów 
kończy się bowiem zaliczeniami 
w formie prac pisemnych.

Wśród usługobiorców są także 
słuchacze wieczorowych szkół 
średnich, za których pisze wypra
cowania z polskiego i historii.

Są też specjalne zamówienia, 
na przykład napisania referatu dla 
dyrektora firmy spoza Torunia. Jak 
się później okazało, został wygło
szony w Senacie RP.

Pierwszy kontakt z Eweliną na
wiązuje się telefonicznie. Do przyj
mowania zleceń ma osobną ko
mórkę na kartę. W czasie pierwszej 
rozmowy pyta o temat oraz skąd 
dana osoba ma jej numer. Następ
nie prosi o kontakt za dwie, trzy 
godziny. W tym czasie sprawdza 
potencjalnego klienta, dzwoniąc do 
osoby polecającej jej usługi.

Kolejnym etapem jest bezpo
średnie spotkanie. - Umawiamy 
się na mieście lub w domu klienta 
- mówi. - Tam omawiamy szczegó
ły, czyli plan, literaturę, wymaga
nia promotora, termin oddania, 
przygotowanie do obrony, datę na
stępnego spotkania i oczywiście 
cenę. Jest zbliżona do oferowa
nych na stronach internetowych.

Ewelina w przeciwieństwie do 
firm uznaje tylko bezpośrednie 
transakcje. Dokonuje je po wpro
wadzeniu poprawek promotora lub 
przygotowaniu klienta do obrony. 
Spotkanie odbywa się w ustron
nym miejscu. Jeszcze tylko licze
nie pieniędzy i pożegnalny uścisk 
dłoni.
- Po powrocie do domu nisz

czę materiał, wykasowuję wszyst
ko z twardego dysku. Po sprzeda
nej magisterce nie pozostaje ża
den ślad - mówi. - Jak dotąd, nie 
musiałam uciekać. Jednak każda 
transakcja to stres.

Oszustwo or not oszustwo

W czasach, gdy liczy się mieć, 
a nie być, nielegalnym pisaniem 
prac zajmują się też pracownicy 
naukowi zatrudnieni na uczelniach. 
Potwierdzają to ogłoszenia na 
stronach internetowych. Jesteśmy 
zespołem liczącym 22 osoby 
w większości z tytułami doktora. 
Od wielu lat pracujemy na pol
skich ucżelniach - reklamują się 
akademiccy nauczyciele.
- To są hieny żerujące na środo

wisku, w którym pracują - z gory
czą mówi prof. Jan Głuchowski, 
rektor Wyższej Szkoły Bankowej 
w Toruniu, profesor Uniwersytetu 
Mikołaja Kopernika. - Ci ludzie 
podkopują wizerunek uczelni, za
miast dbać o niego. Są pozbawie
ni zasad moralnych. W moim prze
konaniu popełniają najgorsze 
z możliwych przestępstw.

Profesor Głuchowski przyzna- 
je, że w swej blisko czterdziesto
letniej karierze tylko raz zetknął 
się z podobnym oszustwem. 
W płatne pisanie zamieszany był 
asystent, który pochwalił się tym 
podczas spotkania towarzyskie
go. To był kres jego kariery.

To jednak bardzo nieliczne 
przypadki wykrycia oszustw. 
W większości są one nie do udo
wodnienia.

- Na UW nie było takich przy
padków - mówi dr Ewa Gruza 
z Wydziału Prawa i Administracji 
Uniwersytetu Warszawskiego. - 
Mieliśmy do czynienia z plagia
tem, lecz nikomu nie udowodnio
no kupienia pracy.

Podobnie mówią pracownicy na
ukowi z innych uczelni. Prof. Ro
man Przybyszewski z Wydziału 
Prawa i Administracji Uniwersyte
tu Warmińsko-Mazurskiego sły
szał o tym zjawisku, lecz nie na 
macierzystej uczelni.

Skąd więc zalew ogłoszeń w In
ternecie?

Anna Kolska, pracownica fir
my handlowej, studiuje zaocznie. 
Nie chce ujawnić, na jakiej uczel
ni, bo trochę się wstydzi, że zleci
ła napisanie pracy magisterskiej.
- Ciężko pracuję, już fakt 

uczęszczania na zajęcia był dla 
mnie dużym obciążeniem - uspra
wiedliwia swoje zachowanie. - Sa
ma pisałabym pracę kilka lat. Pra
codawca, który opłacał moje stu
dia, na pewno by tyle nie czekał.

Na każde spotkanie z promo
torem Anna Kolska szła z sercem 
na ramieniu. Bała się, że może ją 
spytać o lektury, autorów, definicje. 
Na wszelki wypadek na semina
rium zjawiła się zaledwie kilka ra
zy. Podobnie jak Tomasz Jabłoń
ski, trzydziestoletni informatyk, 
nieujawniający nazwy uczelni 
z tych samych powodów co Anna 
- Nie konsultowałem tematu z pro
motorem. Przyniosłem gotową 
pracę, on ją przeczytał, poprawił 
kilka przecinków i zatwierdził.

Gros osób zamawiających pra
ce często nie do końca jest 
świadomych, co studiuje. Pewna 
słuchaczka „pisząca” o podatku 
dochodowym nie wiedziała, że ist
nieje ustawa podatkowa. Jeszcze 
inna wysłała sms-a z seminarium 
do osoby, która pisała jej magi
sterkę, błagając o pomoc, gdyż 
promotor spytał o wyjaśnienie jed
nego z pojęć opisanych w pracy.

Prof. Jan Głuchowski uważa, 
że szansą na wykrycie oszustwa 
jest rzetelne wykonywanie obo
wiązków przez promotora. - Jeśli 
prowadzący bacznie śledzi cały 
proces pisania pracy, bez trudu 
może rozpoznać, czy student pi
sze samodzielnie, czy ktoś robi to 
za niego - mówi. - Referowanie 
poszczególnych rozdziałów, po
woływanie się na literaturę, szereg 
pytań wybiegających poza tekst 
pracy może być wystarczającym 
sposobem sprawdzenia uczciwo
ści magistranta.

Podobnego zdania jest prof. Ro
man Przybyszewski - Pisanie mu
si być zgodne z uprzednio ustalo

ARKUSZ ORGANIZACYJNY - PLAN LEKCJI - ZBIORCZY ARKUSZ 
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nym planem pracy. Jeśli doszłoby 
do sytuacji, w której student przy
niósł mi najpierw plan, a później 
całkowicie niezgodną z nim pracę, 
nie zaliczyłby seminarium.

Winny, niewinny

Według Eweliny Rusaż rozwój 
czarnego rynku prac magisterskich 
był możliwy nie tylko dzięki nierze
telnym promotorom, lecz przede 
wszystkim komisji egzaminacyjnej 
podczas obrony, która stała się czy
stą formalnością. - Nie wierzę, aby 
któryś z moich klientów był w sta
nie odpowiedzieć na pytania z ca
łej pracy - mówi. - Prawda jest ta
ka, że po prostu dostają zestaw 
pytań lub przynajmniej wytyczne 
od promotora, na co trzeba zwró
cić uwagę.

Prof. Jan Głuchowski przyzna- 
je, że student, przychodząc na 
obronę, ma dyplom praktycznie 
w kieszeni. - To ułomność nasze
go systemu kształcenia - mówi. - 
W mojej dotychczasowej pracy 
tylko trzy osoby odeszły z kwit
kiem z obrony. Pytania podczas 
egzaminu zazwyczaj dotyczą tyl
ko pracy. Potrzebne są rewolucyj
ne zmiany. Sposobem na oszu
stów byłoby zastąpienie prac ma
gisterskich egzaminem dyplomo
wym z toku studiów przed kilku
osobową komisją. Jednak na takie 
zmiany się nie zanosi.

Kto więc jest winny? Studenci 
idący na łatwiznę, a może osoby 
kuszące ich ogłoszeniami? - Jed
ni i drudzy są oszustami - odpo
wiada dr Gruza.

Ewelina nie poczuwa się do wi
ny. Uważa, że nieuczciwie postę
pują tylko kupujący. - Ci ludzie 
często zajmują eksponowane sta
nowiska - mówi. - Przychodzą 
do mnie z wymalowanym wsty
dem na twarzy i tłumaczą się, że 
nie mają czasu, bo pracują, jeż
dżą po Polsce. Ale gdy pytam ich 
o elementarne rzeczy, okazuje 
się, że nawet gdyby mieli po 20 
godzin wolnego czasu dziennie, 
nie byliby w stanie sami stworzyć 
choćby planu pracy. Nie wspo
minając o zdobyciu materiałów. 
Ja sprzedają im wiedzę, oni mi za 
nią płacą.

Na takie stwierdzenie oburza 
się dr Ewa Gruza. Wiedzę według 
niej można sprzedać poprzez pro
wadzenie wykładów lub lekcji. Pi
sanie prac za kogoś to oszustwo.

Personalia osób piszących i ku
pujących zostały zmienione

MACIEJ KUŁAK 
Fot. M. Suchecki

http://www.ka2.edu.pl
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NIE TYLKO PRACĄ
Jak wypoczywać w czasie ferii będą 

nauczyciele?
ELŻBIETA KUBASIK, nauczycielka 

nauczania zintegrowanego ze Szkoły 
Podstawowej nr 6 im. Mikołaja Koper
nika w Brzegu Dolnym, woj. dolnoślą
skie:
- Wyjeżdżam na zimowisko do Su

chego koło Zakopanego, w którym 
uczestniczyć będą także moi uczniowie. 
Przez tydzień będę miała okazję pojeź
dzić na nartach, a więc zadbać o kondy
cję fizyczną. W następnym tygodniu za
mierzam zgromadzić i uporządkować 
materiały do teczki awansu na nauczycie
la dyplomowanego. Myślę, że więcej cza
su będę mogła spędzić z rodziną.

JANINA KALITYŃSKA, pedagog 
w Gimnazjum nr 10 i Szkole Podstawo
wej nr 32 w Szczecinie:

- Pierwsze dni ferii poświęcę na po
rządkowanie mojej dokumentacji i jej czę
ściowej archiwizacji. Z pewnościązajrzę 
także do szkoły, ponieważ w czasie ferii 
organizujemy wypoczynek dla naszych 
uczniów. Będę szczęśliwa, jeśli uda mi się 
wyjechać nad morze i z mężem pod rę
kę, i pieskiem na smyczy pospacerować 
brzegiem morza. Bardzo wtedy psychicz
nie wypoczywam.

MAŁGORZATA DAMEK, wicedyrek
tor Gimnazjum Publicznego w Bystrej, 
woj. śląskie:

- Cieszę się już na spotkanie z moimi 
rodzicami. Wprawdzie mieszkają w są
siedniej miejscowości, ale w czasie roku 
szkolnego nieczęsto się spotykamy. Mój 
syn, drugoklasista, liczy na to, że wybio- 
rę się z nim do kina. Mąż, że znajdziemy 
czas na pójście do lokalu na jakiś smacz
ny posiłek. Ja zaplanowałam przygotowa
nie teczki awansowej na nauczyciela dy
plomowanego. Myślę, że jak się posta
ram, to wygospodaruję jeszcze czas na 
spacery lub jogging.

IWONA MIKOŁAJCZAK, dyrektor 
Szkoły Podstawowej im. Floriana La
skowskiego w Grucie, woj. kujawsko- 
-pomorskie:

- Nasza placówka w czasie ferii będzie 
czynna w godzinach 9-13, uczniowie 
będą mogli brać udział w zajęciach spor
towych, komputerowych, kółku interneto
wym, zorganizujemy też bal karnawało
wy. Z wygospodarowanych środków bę
dziemy mogli podać dzieciom codziennie 
herbatę i ciasteczka. Opiekę sprawować 
będą dyżurni nauczyciele bez dodatko
wego wynagrodzenia.

JANUSZ ZIELIŃSKI, dyrektor Szko
ły Podstawowej nr 4 w Zambrowie, 
woj. zachodniopomorskie:

- Wzorem lat ubiegłych organizujemy 
zajęcia świetlicowe dla dzieci z rodzin 
patologicznych - 6 godzin dziennie z jed
nym posiłkiem. Koszty tego przedsię
wzięcia pokrywa gmina. Natomiast dla in
nych uczniów przygotowujemy imprezy 
sportowe, jak koszykówka, siatkówka 
oraz zajęcia w pracowni komputerowej - 
wydatki z tym związane finansuje Rada 
Rodziców. Z praktyki wynika, że na po
nad 900 uczniów z naszej propozycji wy
poczynku korzysta w sumie ok. 70 dzie
ci. Nauczyciele prowadzący w czasie fe
rii zajęcia są za to wynagradzani.

MARIA RYŚ, dyrektor Szkoły Pod
stawowej we Władysławowie, woj. po
morskie:

- W szkole ód wielu lat prowadzimy 
półkolonie, są to 4-godzinne zajęcia typu 
sportowego, plastycznego, chodzimy 
również na basen miejski, połowę ceny 
wejścia finansuje gmina, podobnie jak 
cenę biletu na lodowisko znajdujące się 
na zatoce. Jeśli pogoda sprzyja, organi
zujemy też kuligi. Zazwyczaj do szkoły 
w czasie ferii przychodzi ok. 30-40 dzie
ci. W zeszłym roku, dzięki dwóm paniom 
- nauczycielce wf. i pracującej w świetli
cy, udało się pozyskać sponsorów, którzy 
ufundowali uczniom ciepły posiłek, co 
znacznie zwiększyło frekwencję. Nauczy
cielki same przygotowywały te posiłki. 
W tym roku również mamy już obiecaną 
pomoc sponsora w dożywianiu dzieci 
w czasie ferii.
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GORSZY BRAT
Przed uczniami, którzy dopiero co zmobilizowali się po świętach, 
następne dwa tygodnie wolnego. Szczęśliwcy będą zbierać siły do 
II semestru w górach, reszta, znacznie liczniejsza, spędzi ten czas 
zgięta w pałąk przed telewizorem. Czy dla tych kilku procent warto 
uruchamiać interes? - słusznie pytają właściciele górskich 
pensjonatów.

Tegoroczne ferie zimowe, wzorem rozwią
zań francuskich, podzielono na trzy turnusy. 
Jako pierwsze wyjadą dzieci m.in. z woje
wództw kujawsko-pomorskiego, lubuskiego, 
małopolskiego. Potem kolejne.

Podział dyktowany jest głównie względa
mi turystyki - dojazd łatwiejszy, a miejsca 
noclegowe tańsze. Mimo to większość z ok. 
6 min dzieci, podobnie jak w latach ubie
głych, nigdzie nie wyjedzie. Rok temu uda
ło się to jedynie ok. 700 tys. uczniów, czyli 
tylu, ilu uczy się w szkołach woj. mazowiec
kiego. Tej zimy lepiej nie będzie, bo od 
2001 r. w turystyce obserwuje się tendencję 
spadkową.

Jedną z przyczyn tego zjawiska jest to, że 
zimowe ferie przez organizatorów wypoczyn
ku traktowane są jak ubogi krewny. Skąpe 
kwoty oszczędzane są na lato, bo dofinanso
wujący wypoczynek wychodzą z założenia, 
że wówczas lepiej będą spożytkowane. Rachu
nek jest prosty: z tańszych obozów i kolonii let
nich skorzysta więcej dzieci. Również rodzice 
wolą odłożyć pieniądze na wakacje, choć i tak 
nie wszystkim się to udaje. Coraz chudsze 
portfele skazują na łaskę instytucji fundują
cych odpoczynek zwłaszcza dzieci z rodzin 
wiejskich i terenów popegeerowskich.

Tradycyjnymi już organizatorami różnych 
form takiego wypoczynku jest ZHP, Caritas,

ZIMOWISKA NAJUBOŻSZYM
W organizację zimowisk dla dzieci i mło

dzieży każdego roku włączają się samorządy 
lokalne, organizacje sportowe i charytatywne.

Blisko 70 tys. dzieci i młodzieży skorzysta 
z oferty ZHP. Dla pozostających w domach 
harcerze zorganizowali szereg zajęć w ramach 
„Zimy w mieście”. Ta część akcji cieszy się naj
większym zainteresowaniem ze względu na 
niskie, sięgające kilkunastu złotych, koszty. Ko
mendy chorągwi i hufców współpracują trady
cyjnie z lokalnymi samorządami, które pokrywa
ją większość lub pełne koszty zajęć.

Blisko 8 tys. uczniów spędzi ferie na 100 zi
mowiskach prowadzonych przez komendy 
chorągwi i hufców. Koszt dwutygodniowego 
pobytu waha się pomiędzy 700 a 900 zł.

Łyżwy, basen, kino
„Akcja Zimowa TPD” skierowana jest do 

dzieci z rodzin najuboższych i patologicznych. 

TPD. Z oferty ZHP w tym roku skorzysta 70 
tys., TPD - 20 tys. dzieci i młodzieży. Harcer
ska akcja zimowa to również ferie w miejscu 
zamieszkania. Instruktorzy przygotowują im
prezy kulturalne, turystyczne, sportowe. Je
śli pogoda sprzyja, oferują zajęcia na świeżym 
powietrzu: kuligi, ogniska, wycieczki.

Tak spędzone ferie to nawet zdaniem leka
rzy dobry relaks. Najważniejsze, aby dziecko 
nie ślęczało całymi dniami przed telewizo
rem lub komputerem, lecz poszło na basen, 
zajęcia aerobiku, sanki czy łyżwy.

Niestety, jest i druga strona medalu. Wyko
rzystując bałagan w finansach publicznych, or
ganizatorzy wypoczynku biorą państwowe 
dotacje z kilku źródeł naraz, np. z MENiS 
i samorządów. To sprawia, że nikt nie wie, ile 
kosztują te usługi, jakie są rzeczywiste potrze
by w zakresie dofinansowania wypoczynku, 
a najważniejsze - czy przeznaczane są one 
w pierwszej kolejności na pomoc dla sierot, 
wychowanków domów dziecka oraz innych 
placówek opiekuńczo-wychowawczych, dzie
ci z rodzin wielodzietnych i zamieszkujących 
w środowisku ekologicznie zagrożonym. 
Wprawdzie to konkluzja z raportu NIK na te
mat kontroli finansowania z państwowych 
środków wypoczynku letniego, jednak nale
ży liczyć się z tym, że ten sam klucz stosowa
ny jest w akcjach zimowych.

W 110 środowiskowych ogniskach wychowaw
czych spędzi ferie prawie 19 tysięcy dzieci 
i młodzieży. Najwięcej w Warszawie i Szcze
cinie. Pracownicy TPD przygotowali szereg 
atrakcji, m. in. lekcje jazdy na łyżwach, pływa
nia czy wycieczki do kina.

Równolegle z akcją w mieście TPD przygo
towało zimowiska wyjazdowe. Z kilkunasto- 
dniowych pobytów w Zakopanem, Murzasi
chlu, Jastrzębiej Górze nieodpłatnie skorzysta 
blisko tysiąc wychowanków z całej Polski. 70 
uczniów niepełnosprawnych spędzi ferie w Ust
ce.

Dzieci i młodzież lepiej sytuowana może 
wyjechać na zimowiska płatne. Szesnasto- 
dniowy pobyt w Jastrzębiej Górze kosztuje 
500, a ośmiodniowy w Rabce 400 zł. Za ty
godniowe zimowisko w Zakopanem trzeba 
zapłacić 440, a jedenastodniowe w Poroni
nie 680 zł.

Gdzie podziały się czasy, gdy chętnych 
do wyjazdu na zimowiska było więcej niż 
miejsc w ośrodkach wypoczynkowych, 
szkołach? Warto bowiem pamiętać, że pla
cówki oświatowe znajdujące się w atrakcyj
nych miejscowościach udzielały gościny 
uczniom zwłaszcza z terenów ekologicz
nie zagrożonych. Dzisiaj zainteresowanie 
noclegami w szkołach jest żadne. Dla naj
uboższych nawet te wychodzą za drogo.

Zubożenie społeczeństwa odczuwają rów
nież właściciele pensjonatów, schronisk, 
kwater prywatnych, a także biura podróży. 
W tych ostatnich obserwuje się malejące 
z każdym rokiem zainteresowanie zimowi
skami. I to mimo tego, że ich ceny są czę
sto niższe nawet o 30-40 procent. Wielu 
właścicieli górskich pensjonatów w ubie
głym roku miało trudności ze znalezieniem 
chętnych choćby na jeden turnus. Od kilku 
lat najczęściej wymienianym przez rodzi
ców powodem, dla którego ich dzieci pozo
stały w domu, są koszty wyjazdu. Dla więk
szości nie do przeskoczenia.

W tej sytuacji może należałoby wrócić 
do dobrego zwyczaju sprzed lat, kiedy fe
rie organizowały również szkoły, udostęp
niając swoje sale gimnastyczne, boiska, 
świetlice, pracownie na całe dwa tygodnie. 
Tam gdzie było to możliwe przygotowywa
no gorący posiłek. Nic nie stoi na prze
szkodzie, aby i dziś wszystkie otworzyły 
swoje drzwi, tym bardziej że coraz więcej 
dzieci spędza ten czas w domu lub na uli
cy. Bo przykro to stwierdzić, ale wiele szkół, 
zwłaszcza miejskich, w okresie ferii poza
mykanych jest na cztery spusty.

EWA MIŁOSZEWSKA

Teatr czy siłownia?
39 diecezjalnych Caritas w różny sposób 

przygotowuje się do nadchodzących ferii. 
W Tarnowie wspomoże finansowo parafie or
ganizujące zimowiska. W zależności od liczby 
dzieci będzie to od 2 do 4 tys. złotych

Caritas Diecezji Legnickiej w okresie ferii 
zimowych przygotowała dwa turnusy wypo
czynkowe dla najbiedniejszych dzieci z diece
zji. Odpoczywać będą w ośrodkach: w Zagó
rzu Śląskim (180 dzieci) i Lwówku Śląskim 
(400 dzieci). Całkowity koszt akcji wyniesie 
około 142 tys. zł. Pieniądze pochodzą ze sprze
daży świec wigilijnych.

Caritas diecezji kieleckiej zorganizowało ak
cję „Coś ciekawego w ferie zimowe 2004”. Dla 
dzieci i młodzieży ze szkół ponadpodstawo
wych organizatorzy przygotowali m. in. lekcje 
jazdy na nartach, zajęcia w siłowni oraz klub 
internetowy. Młodych pasjonatów kina i teatru 
pracownicy kieleckiego Caritasu zapraszają 
na warsztaty filmowe i koło teatralne.

maku
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Z dr n. med. MARIĄ PÓŁTORAK, pediatrą, specjalistą medycyny * 
szkolnej z Instytutu Matki i Dziecka w Warszawie, 
rozmawia Krystyna Strużyna.

- Jaki wpływ na 
zdrowie uczniów 
ma zimowy wypo
czynek?
- Dwutygodniowa 

zimowa przerwa 
w nauce jest dla zdro
wia ważniejsza i bar
dziej potrzebna niż 
nawet letnie wakacje. 
Hartowanie zimnym 
powietrzem jest bo

wiem łatwiejsze do przeprowadzenia niż chłod
ną wodą a ono ma wpływ na zwiększenie od
porności na choroby przeziębieniowe. Co praw
da ferie są od wakacji krótsze, ale za to zimą 
bardziej intensywnie się odpoczywa. A to jest 
niezwykle ważne dla nas wszystkich, a dla 
dzieci i młodzieży w szczególności. Ponadto 
trzeba pamiętać, że ferie następują po kilku 
miesiącach zajęć, które przypadają na okres 
jesienny, dość trudny dla organizmu. Trzeba je 
dobrze wykorzystać, aby nabrać sił na następ
ny semestr dla wielu uczniów kończący się 
sprawdzianami, egzaminami,

- Jednak organizatorzy uczniowskie
go wypoczynku dość masowo rezygnują 
z zimowisk, twierdząc, że bardziej opłacal
ne zdrowotnie i ekonomicznie są letnie 
kolonie.
- Być może, że to właśnie brak środków 

skłania organizatorów do głoszenia takich 
opinii. Z naszych obserwacji i badań wynika 
natomiast, że wypoczynek zimą ze względu 
na jego efekty zdrowotne liczyć należy po
dwójnie. I chociaż zimowiska są kosztowniej
sze, to w sumie wysłanie na nie dzieci bar
dzo się opłaca. Poza przebywaniem 
w zdrowszym klimacie ważną rolę odgrywa 
także zmiana otoczenia, poznanie nowych lu
dzi, odnowienie przyjaźni. Wszystko to rege
neruje również zdrowie psychiczne.

TRZYMAJĄC SIĘ ZA KIESZEŃ
Ceny zimowego wypoczynku zaczynają 

się już od 500 zł. Za taką kwotę można za
pewnić dziecku na przykład tygodniowy wy
jazd do Wisły. Jeśli ktoś dysponuje nieco 
większą sumą, może wybrać ofertę zimowi
ska w Białym Dunajcu (685 zł za 10 dni) lub 
w Poroninie (800 zł za 10 dni). Kuszą także 
Bieszczady. Dwa tygodnie w Ustrzykach 
Dolnych kosztują 790 zł.

Biura nęcą też zniżkami i promocjami na 
wyjazdy zagraniczne. W Czechach trzeba 
zapłacić od około 1000 do 1300 zł za 10 
dni. Za taki sam obóz w austriackich Alpach 
od 1200 do 1500 zł, w górach we Włoszech 
lub Francji - około 1300 zł.

Sam koszt zimowiska to jednak nie koniec 
wydatków. Śnieg to jazda na sankach, nar
tach czy modnym ostatnio wśród młodzieży 
snowboardzie. I o ile organizatorzy zimo
wego wypoczynku często dysponują tymi 
pierwszymi, o tyle wyposażenie młodego 
narciarza czy snowboardzisty spada naj
częściej na rodziców.

TERMINY FERII:
19-31 stycznia: woj. kujawsko-pomorskie, lubuskie, małopolskie, świętokrzyskie, wiel

kopolskie.
26 stycznia - 7 lutego: woj. podlaskie
2-14 lutego: woj. dolnośląskie, łódzkie, mazowieckie, opolskie, zachodniopomorskie 
16-28 lutego: woj. lubelskie, podkarpackie, pomorskie, śląskie, warmińsko-mazur

skie.
W tym roku właściciele pensjonatów i hoteli powinni być zadowoleni ze względu na 

zróżnicowany termin ferii, co w praktyce oznaczać może, że z ich usług dzieci i młodzież 
wraz z rodzicami i opiekunami korzystać będą od połowy stycznia do końca lutego. Od 
lat walczą bowiem o to, aby ferie rozciągnięte były w czasie jeszcze o miesiąc, co, jak 
często argumentują doprowadzić ma do potanienia bazy noclegowej. Niestety, rzeczy
wistość przeczy temu i koszty wyjazdu w góry lub nad morze mają tendencję wzrosto
wą. Wielu zaś rodzinom tak duże zróżnicowanie terminu ferii uniemożliwia wysłanie dzie
ci do rodziny, co ze względów finansowych było często praktykowane.

KS

DWA
JAK CZTERY

O wypoczynek uczniów można zatrosz
czyć się również w miejscu zamieszkania. 
Jeśli z braku śniegu nie można jeździć na 
łyżwach, sankach czy nartach, warto pospa
cerować, wybiegać się po parku czy lesie - 
najważniejsze, aby z dala od spalin i zatłoczo
nych ulic. W razie niepogody bądź wieczorem 
wypoczywać można w domu, w przewietrzo
nych pomieszczeniach tak, aby była w nich jo
nizacja ujemna i odpowiednia wilgotność 
i temperatura. Rodzice, jak i organizatorzy 
uczniowskiego wypoczynku powinni do mini
mum ograniczyć oglądanie telewizji i gry kom
puterowe. Takie zajęcia są szkodliwe, powo
dują nieprawidłową postawę młodych ludzi, 
którą potem trzeba leczyć i korygować różne
go rodzaju zajęciami ruchowymi. Tych zaś 
brakuje. Stąd od wielu lat aktywność rucho
wa dzieci i młodzieży jest u nas deficytowa.

- Zima sprzyja złamaniom i zwichnię
ciom, jak się przed nimi ustrzec?
- Jeżeli ktoś przez cały rok unika ruchu 

i nagle wkłada narty, ustawia się nie na oślej 
łączce, a do wyciągu na najwyższy szczyt, to 
kontuzja gotowa. Natomiast jeśli ktoś regular
nie ćwiczy co najmniej pięć razy w tygodniu 
minimum po 20 minut, to intensywny wysiłek 
fizyczny powoduje lepszą wydolność całego 
organizmu i sprawność ruchowa jest większa. 
Przy okazji trzeba także pamiętać o odży

Zamożniejsi i niecierpliwsi mogą skom
pletować rynsztunek w sklepie sportowym za 
średnio 2 tys. zł. Nowa deska snowboardo- 
wa dla dziecka to koszt od 600 zł w górę, nar
ty podobnie. Do tego buty i wiązania - kolej
ne 300—400 złotych. Nieodzownym wyposa
żeniem są także gogle - jeśli niemarkowe, 
można je kupić od 50 zł, są jednak i za 
300 zł. I dla bezpieczeństwa kask ochronny 
- kolejne 100-150 zł. Długie ortalionowe rę
kawiczki kosztują od 50 zł w górę, a kombi
nezon około 300^-00 zł. Jeśli dorzucić do te
go łyżwy figurowe z promocji, rachunek po
większy się o następne 200 - 250 zł.

Dużo taniej zimowy ekwipunek można ku
pić na licznych giełdach z używanym sprzę
tem. Szukanie okazji czasem kosztuje sporo 
czasu, ale za to pozwala zaoszczędzić niema
ło pieniędzy i wyposażyć dziecko za 
400-500 zł. I tak kilkuletnie narty w dobrym 
stanie można kupić już od 200-300 zł. Cza
sami nawet z wiązaniami i butami. Tymcza
sem same tylko buty narciarskie lub snowbo- 

wianiu - każdego dnia wypić co najmniej 
dwie szklanki mleka, jogurtu lub kefiru, po 
to, aby dostarczyć organizmowi odpowiednią 
ilość wapna. Dla porównania w białych serach 
jest go o wiele mniej. To zwiększa odporność 
na wszelkie urazy.

- Jak dzieci powinny się ubierać, aby 
po feriach nie wrócić do szkoły z katarem 
lub odmrożeniami?

- Dziecko, aby mogło się ruszać, nie mo
że być zbyt ciepło ubrane - o czym nie za
wsze pamiętają rodzice i opiekunowie. Kurt
ka powinna być ciepła i lekka, ale nie pucho
wa, aby nie dopuścić do przegrzania. Na 
głowie przewiewna czapka, ale nie futrzana. 
Koniecznie rękawiczki, ciepłe skarpetki i nie
przemakalne buty. Młodzież często unika 
noszenia bawełnianych rajstop pod spod
nie i w efekcie dochodzi do odmrożeń nóg. 
Przy aktywnym wypoczynku niezbędna jest 
również odpowiednia ilość płynów. Najlepiej 
pić wodę przegotowaną lub niegazowaną 
w większej ilości od codziennego zapotrze
bowania organizmu, które wynosi od 1,5 do 
2 I. Lepiej wystrzegać się ciepłej herbaty 
i zimnej coca-coli. Temperatura napojów nie 
powinna zbytnio różnić się od powietrza, 
w którym przebywamy.

- Nauczyciele często zadają uczniom 
prace na okres ferii. Czy można wówczas 
mówić o wypoczynku?
- Z moich doświadczeń wynika, że jeżeli 

koniecznie nauczyciele muszą coś zlecić do 
nauki, to najlepiej, aby uczniowie wywiąza
li się z tego w pierwszych dniach ferii. Potem 
będą już mogli w pełni zregenerować zdro
wie psychiczne i wykorzystać wolny czas 
na aktywny wypoczynek.
- Dziękuję za rozmowę.

ardowe to wydatek rzędu 100 zł. Pokrowiec 
na narty - 40 zł, używane rękawice - 20-30 
zł i niewiele mniej gogle. Za to nie bardzo 
zniszczone łyżwy można kupić już za 35 zł.

Zamiast wszystko taszczyć na drugi koniec 
Polski, cały rynsztunek można wypożyczyć 
przy każdym niemal stoku. Ceny, w zależno
ści od miejscowości, są różne. W-Zieleńcu 
na przykład za jeden dzień korzystania ze 
sprzętu narciarskiego trzeba zapłacić 30 zł. 
W Karpaczu godzina korzystania z nart lub 
deski snowboardowej kosztuje 10 zł, a cały 
dzień - 35 zł za deskę i 25 za narty. Im dłuż
szy czas wypożyczenia - tym taniej. W Za
kopanem przy pięciu dniach szusowania-je
den mamy gratis. Za 10 zł wypożyczyć moż
na także pojedyncze elementy ekwipunku: 
kijki, kask czy buty.

Zanim uczestnika zimowiska porwie bia
łe szaleństwo, czeka go jednak jeszcze je
den wydatek - koszt wyciągu. Na ogół nie 
jest on wliczany w cenę wyjazdu. Ceny są 
różne w rożnych miejscowościach, warto 
więc wcześniej sprawdzić, ile dziecko będzie 
musiało na to wydać. Na przykład na Liczy- 
rzepie w Karpaczu 10 podjazdów kosztuje 
12 zł, a na stoku Maciuś - za karnet dwuna- 
stojazdowy trzeba zapłacić 10 zł. W Wiśle 
natomiast 10 wjazdów na Cieńków kosztu
je 30 zł, a w niedalekiej Nowej Osadzie- 
-Wróblonkach - o pięć złotych taniej, a na do
datek między 8 a 9 rano narciarze mogą 
korzystać z tego wyciągu za darmo. W Za
woi karnet na 10 podjazdów można kupić już 
za 12 zł, w Górach Świętokrzyskich kosztu
je on od 15 do 25 zł, a na Szymoszkową 
w Zakopanem - 30 zł.

Za granicąjest jednak jeszcze drożej. Or
ganizatorzy takich wyjazdów szacują, że 
uczestnik obozu powinien wziąć ze sobą co 
najmniej 100 euro na opłacenie karnetów.

Sumując, bez ponad tysiąca złotych nie 
ma co myśleć o wysłaniu dziecka na zimo
wy wypoczynek. Jeśli do tego dodać kie
szonkowe, okazuje się, że nawet najtańsza 
oferta kilkudniowego, zimowego wyjazdu 
dla wielu rodziców okazuje się za droga.

PODRÓŻUJ TANIEJ
Zanim wyruszymy na ferie, warto 

zapoznać się z ofertą zniżek i han
dlowych promocji różnych przewoź
ników.

PKP:
• Bilet turystyczny - kosztuje 50 zł 

i uprawnia do przejazdów w 2 klasie 
w pociągach pospiesznych i osobo
wych. Można jeździć przez dwa kolej
ne dni wolne od pracy. Jest ważny od 
godz. 7.00 pierwszego dnia do 19.00 
następnego. Liczba przejazdów w tym 
czasie nieograniczona.

• Przejazdy grupowe - dla zorgani
zowanych grup, co najmniej 10-osobo- 
wych (nie licząc opiekuna), można ku
pić bilety z 50-proc. zniżką, w tym je
den bezpłatny dla dzieci do lat 16. 
Opiekun nie płaci za przejazd. Jeśli 
uczestnicy wyjazdów są starsi - licz
ba przewodników korzystających 
z darmowych przejazdów jest ograni
czona do maksimum 3 osób. Uwaga! 
Ulga ta nie obowiązuje w pociągach 
pospiesznych, expresowych i Interci
ty wyruszających w trasy w piątki mię
dzy 14.00 a 20.00. Nie obejmuje też 
opłat za rezerwację przedziałów czy 
miejscówek.

• Bilet wycieczkowy - może go na
być każdy, pod warunkiem, że cel po
dróży jest oddalony o co najmniej 200 
km. Uprawnia do podróżowania 
w 2 klasie pociągów pospiesznych 
i osobowych. Przy zakupie biletu 
w jedną stronę ulga wynosi 15 proc., 
w obie strony 33 proc. Podróż należy 
jednak zacząć przed 20.00 w piątek, 
a wyjechać z powrotem przed 24.00 
w niedzielę.

• Przejazdy rodzinne - każdy opie
kun dziecka do 16. roku życia w cza
sie ferii i wakacji ma prawo do 33- 
-proc. rabatu na bilet zarówno w 1, 
jak i w 2 klasie. Uwaga! Ulga nie obo
wiązuje w pociągach pospiesznych, 
expressowych i Intercity wyruszają
cych w trasy w piątek między 14.00 
a 20.00. Nie dotyczy dopłat za miej
scówki lub miejsca sypialne.

• Intercity -26 - uczniowie i studen
ci objęci zniżką ustawową mogą po
dróżować 2 klasą Intercity i Eurocity, 
korzystając z 33-proc ulgi. Ulga nie 
obowiązuje w pociągach wyruszają
cych w trasy w piątkowe popołudnia 
między 14.00 a 20.00

PKS:
O ulgi i zniżki w autobusach PKS na

leży dowiadywać się w poszczegól
nych przedsiębiorstwach, na terenie 
których będziemy korzystać z prze
jazdów. Każde z nich ustala bowiem 
własne ulgi i rabaty.

• PKS Warszawa - uczniowie i stu
denci do 26. roku życia mają30-proc. 
zniżkę na wszystkie kursy. Dodatkowo 
w przypadku grup zorganizowanych 
powyżej 10 osób-11 bilet jest za dar
mo.

• PKS Zakopane - młodzież ucząca 
się jest uprawniona do skorzystania 
z 30-proc. zniżki na liniach pospiesz
nych.

• PKS Sucha Beskidzka - ceny 
przejazdów dla grup zorganizowanych 
liczących minimum 15 osób można 
negocjować. W zależności od trasy 
rabaty mogą sięgać nawet do 50 proc.

• PKS Żywiec - dzieci w wieku od 
4 do 7 lat płacą połowę biletu. Dla 
grup powyżej 10 osób obowiązuje 
40-proc. zniżka.

Polski Express:
• Zniżka młodzieżowa - do skorzy

stania z niej uprawnieni są uczniowie 
i studenci do 26. roku życia. Rabat 
wynosi 50 proc, i obowiązuje od ponie
działku do czwartku oraz w soboty, 
z wyjątkiem trasy Warszawa-Gdynia. 
Na linii Warszawa-Kudowa zniżka 
obowiązuje cały tydzień.

a
a
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Z Jarnołtówka, gdzie mieszka, jedzie się do Opola prawie 
dwie godziny autobusem.

ROZKŁAD
JAZDY

Dzień Wandy Sobiborowicz, 
prezeski opolskiego okręgu ZNP, 
zaczyna się już o piątej rano. 
W biurze okręgu jest dopiero 
przed ósmą. Potem zjawia się 
sekretarka i dwa razy w tygodniu 
księgowa. No i zaczyna się co
dzienność, dzwoni telefon, przy
chodzą interesanci. Przez rok 
udało jej się być w 23 z 55 opols
kich oddziałów.

9 stycznia, po krótkiej rozmo
wie z wiceprezesem, dojeżdżają
cą z Brzegu Barbarą Mrowieć, 
odwiedza II Liceum Ogólnokształ
cące im. Marii Konopnickiej 
w Opolu. Tamtejsze ognisko, 
choć nieliczne, zaledwie 13 osób, 
radzi sobie nieźle. Jego prezeska 
Elżbieta Sławińska zaprosiła 
szefową okręgu, żeby porozma
wiać o ożywieniu działalności 
okręgowego punktu informacyj- 
no-konsultacyjnego dla nauczy
cieli starających się o awans za
wodowy. Wspólnie z dyrektorem 
Michałem Paterakiem, również 
członkiem ZNP, zauważyli, że 

ostatnio wśród pracowników 
szkoły wyraźnie wzrasta zapo
trzebowanie na edukację prawną. 
Przy pomocy Związku łatwiej bę
dzie organizować niezbędne 
szkolenia.

Można w tym miejscu postawić 
pytanie, dlaczego w Opolu trzeba 
ożywiać PIK-i, które w wielu og
niwach Związku funkcjonują nie
przerwanie od 2000 roku? Prze
cież nauczyciele nie przestali tu 
zdobywać stopni awansu. W sa
mym tylko II LO'jest już ponad 30 
dyplomowanych. Wanda Sobibo
rowicz twierdzi, że jesienią2003 
roku wyraźnie spadło zaintereso
wanie kolegów związkową pomo
cą. Przyszła jednak zimowa se
sja, więc wracają. Trzeba im po
nownie wyjść naprzeciw.

Rozmowa w II LO nie trwa 
długo. Po powrocie do okręgu 
wspólnie z wiceprezesami: Bar
barą Mrowieć i Stanisławem Ha- 
łaczkiewiczem w trzyosobowym 
składzie sekretariatu omawiają, 
wstępnie przez prezeskę przygo
towane, budżet i plan pracy na 

2004 rok, które będą rekomen
dowane za kilka dni na posiedze
niu Zarządu Okręgu.

— Staszek zwrócił uwagę, że 
styczniowe posiedzenie Zarządu 
jest właściwie przełożonym spot
kaniem z minionego już roku. 
— mówi Wanda Sobiborowicz. 
— Poza tym okres między mar
cem a październikiem to zbyt dłu
ga przerwa. Trzeba będzie skory
gować plan posiedzeń. Cóż, jes
tem prezesem od 15 miesięcy, 
więc błędy jeszcze mi się zdarza
ją. Na przykład omawiane w pią
tek 9 stycznia projekty dokumen
tów trafią do rąk członków Za
rządu Okręgu dopiero w dniu po
siedzenia, w poniedziałek, 12 sty
cznia. Ubolewam, że będzie nie
wiele czasu na ich przeanalizo
wanie. Trochę tu zawiniła awaria 
kanalizacji, jaka zdarzyła się 
w czasie świąt — została zalana 
część pomieszczeń okręgu.

Jeszcze trwały ostatnie ustale
nia związane z planowanym po
siedzeniem, a na spotkanie z pre-

zeską czekali już Janusz Pope- 
ra, szef okręgowej komisji histo
rycznej, oraz Wiesław Malicki 
i Piotr Zarczyński z działającego 
przy Okręgu Opolskim Literackie
go Klubu Nauczycieli. Historycy 
pracują nad zaplanowaną na stu
lecie ZNP książką złożoną ze 
wspomnień nauczycieli tworzą
cych opolską oświatę po wyzwo
leniu w 1945 roku. Literaci przy
szli zameldować, że odwołali ze
branie klubowe, przewidując kło
poty komunikacyjne po kilkudnio
wych opadach śniegu. Koledzy 
z dalszych zakątków województ
wa po prostu nie dojadą.

Ledwo wyszli literaci, a w progu 
pojawia się Jolanta Góral z Za
rządu Sekcji Wychowania Przed
szkolnego, która po prostu przy

r

szła zapytać, co słychać. Nato
miast Ryszard Górak, szef miej
scowego oddziału Nauczyciels
kiej Agencji Ubezpieczeniowej, 
tylko wita się z gospodynią i siada 
do swoich dokumentów — okręg 
bowiem użycza NAU gościny. 
Siedziba Zarządu Okręgu Opols
kiego pustoszeje późnym popołu
dniem.

Wanda Sobiborowicz uważa, 
że jako prezes okręgu ma w naj
bliższym czasie do załatwienia 
kilka spraw. Przede wszystkim 
zamierza aktywizować działal
ność PIK-ów oraz przekonać nie
których prezesów oddziałów o ko
nieczności łączenia się w struk
tury na szczeblu powiatów albo 
choćby zawarcia porozumień 
międzyoddziałowych dla współ-

Wioski Dziecięce SOS

TU JEST MÓJ DOM...
Kiedy równo 20 lat temu Austriak 

Hermann Gmeiner, twórca wiosek 
dziecięcych SOS, otwierał pierwszą 
w Biłgoraju, nie ustawały kontrower
sje wokół jego idei realizowanej od 
1949 roku na całym świecie. We
dług niej każde Osierocone dziecko 
„otrzymuje” nową matkę, rodzeńst
wo, dom i wioskę. Mężczyznom 
powierza się funkcje dyrektora wio
ski, pedagoga i tak zwanej „złotej 
rączki”. Brak ojca w wioskach do 
dziś wywołuje największe dyskusje 
wśród pedagogów. Jednak zwolen
nicy koncepcji Gmeinera podkreś
lają, że obecnie wiele rodzin funkc
jonuje bez ojca, tak w sensie jego 
nieobecności fizycznej, jak i psychi
cznej.

Wiem na pewno, że tutaj w Wios
ce Dziecięcej SOS w Biłgoraju jest 
moja prawdziwa rodzina, moja ma
ma, moi bracia i siostry... wyznała 
na konferencji zorganizowanej 
przez Stowarzyszenie Wiosek 
Dziecięcych SOS w Warszawie 17- 
letnia Marta Dankiewicz. Pod jej 
słowami bez chwili namysłu pod
pisałoby się zapewne nie tylko 320 
wychowanków z trzech wiosek i oś
rodka młodzieży SOS działających 
w Polsce, ale i w ponad 130 krajach 
całego świata. W sumie jest ich 
około 40 tys., a wkrótce będzie

Dla Iwony Pasierbik wioska stała się prawdziwym domem

jeszcze o 100 więcej. Tyle bowiem 
osieroconych dzieci zamieszka 
w Wiosce Dziecięcej SOS w Kar
linie, woj. zachodniopomorskie, któ
rej budowa rozpocznie się już za 
kilka miesięcy.

Iwona Pasierbik bez skrępowa
nia tuli się do „wioskowej” mamy.

Jest „świeżo upieczoną” magister 
pedagogiki specjalnej. — Bardzo 
wiele jej zawdzięczam — mówi Iwo
na. — Dzięki niej mam zawód, ro
dzinę i co bardzo ważne — miesz
kanie, bo mama o to zadbała, za
kładając mi przed laty książeczkę 
PKO. «•

W ostatnich latach koncepcja fun
kcjonowania wiosek w wielu kra
jach, np. w Niemczech, Francji i Fin
landii, ewaluuje w kierunku powie
rzenia wychowania dzieci małżeńs
twom. Na wyniki tego eksperymen
tu trzeba jednak poczekać.

Zaś z badaniami przeprowadzo
nymi w wioskach w Kraśniku i Bił
goraju można się zapoznać w pub
likacji Wiesława Kowalskiego, wie
loletniego dyrektora Wioski Dziecię
cej SOS w Kraśniku. Otóż okazuje 
się, że młodzież je opuszczająca, 
choć wychowywana tylko przez ma
tki, jest dobrze przygotowana do 
samodzielności i uczestnictwa w ży
ciu społecznym.

Prof. Mirona Ogryzko-Wiewió- 
rowska z Wydziału Filozofii i Socjo
logii UMCS w Lublinie, zwraca z ko
lei uwagę, że wychowankowie wio
sek szybko nadrabiają braki w nau
ce powstałe w okresie wcześniej
szym, a nawet rozszerzają swe 
umiejętności i zainteresowania. Ma
tki z problemami szkolnymi nie są 
pozostawione same sobie. Pomocą 
służą im specjaliści: pedagog, logo
peda, terapeuta.

Dlatego wioska SOS w Biłgoraju 
doczekała się już 20 studentów. 
W roku ubiegłym powstała także 
pierwsza praca na jej temat napisa
na przez jej wychowanka. Przemek 
Kubat z Akademii Wychowania Fi
zycznego w Białej Podlaskiej obro
nił pracę magisterską na temat „Hi
storia Wioski Dziecięcej SOS w Bił
goraju ze szczególnym uwzględnie
niem różnych form uczestnictwa 
w kulturze fizycznej wychowanków 
wioski”.

Jednak Wioski Dziecięce SOS to 
nie oazy szczęścia. O kłopotach 
codziennego życia z pewnością 
wiele mogłyby powiedzieć zarówno 
matki, jak i ciocie (kobiety służące 
matkom pomocą w wychowywaniu 
i zastępujące je podczas urlopu, 
choroby itp.). Do wiosek trafiają 
dzieci w różnym wieku. Starsze 
przychodzą z bagażem nieraz bar
dzo bolesnych doświadczeń. Ich 
wychowywanie wymaga nie tylko 
umiejętności pedagogicznych, ale 
przede wszystkim serca i cierpliwo
ści. Jeśli więc pojawiają się suk
cesy, matki nie kryją swej radości.

Większość kobiet zanim zdecy
dowała się na przyjście do wioski, 
prowadziła normalne życie — miała 
pracę, nieraz kierownicze stanowis
ko i przyjaciół. W odróżnieniu do 
matek wioskowych w innych kra
jach, nasze legitymująsię wyższym 
wykształceniem, często pedagogi
cznym.

Wkrótce wraz z budową nowej 
wioski w Karlinie rozpocznie się 
rekrutacja kobiet gotowych realizo
wać założenia gmeinerowskiej kon
cepcji pedagogicznej. Z ponad pół 
wieku doświadczeń funkcjonowania 
wiosek SOS wynika, że na tych, 
którym powierzona zostanie rola 
matek, osierocone dzieci się nie 
zawiodą.

Stowarzyszenie Wiosek Dziecię
cych SOS w Polsce jest członkiem 
SOS-Kindersdorf International, naj
większej charytatywnej instytucji na 
świecie, którą wspiera materialnie 
prawie 6 min ludzi.

KRYSTYNA STRUŻYNA
Fot. autorka
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Wanda Sobiborowicz jest absol
wentką studium nauczycielskiego 
o kierunku wychowanie fizyczne z bio
logią oraz filologii rosyjskiej w opols
kiej Wyższej Szkole Pedagogicznej. 
Aktualnie na emeryturze, większość 
zawodowego życia spędziła jako nau
czycielka szkoły w sanatorium dzie
cięcym w Jarnołtówku. W ZNP pełniła 
wiele funkcji — od ogniska po okręg. 
Między innymi była — i pozostaje 
nadal — prezesem oddziału w Głu
chołazach. Prezesem okręgu została 
21 września 2002 roku.

Prywatnie jest matką mieszkającej 
w Prudniku dorosłej córki Joanny i ba
bcią dwu wnuków, Pawła, ucznia kla
sy piątej, oraz pierwszoklasisty Dawi
da. Zwykle poświęca im niedziele oraz 
spędzane najchętniej nad morzem 
dwa tygodnie wakacji. Bardzo lubi 
gotować, jak twierdzą wtajemniczeni, 
jest specjalistką od pieczenia mięs. 
W wolnych chwilach dużo czyta, 
szczególnie poezje. Nic dziwnego, że 
jak dotąd nie opuściła żadnego spot
kania opolskiego Klubu Literackiego 
Nauczycieli działającego pod patrona
tem ZNP.

pracy z samorządami. Uważa ponadto, że 
jeśli z 55 oddziałów zaledwie dwa — Nie
modlin i Głuchołazy — zawarły pakty 
współdziałania w sprawach oświaty i wy
chowania z lokalnymi władzami, to musi 
się temu przyjrzeć z bliska.

Zdaniem Zdzisławy Letkiej, prezeski 
oddziału w miejscowości Pokój, w tych 
sprawach niezbędne jest wsparcie preze
sa okręgu jako osoby niezależnej od lokal
nych władz. Ona sama, jak twierdzi, nie 
odczuła takiej opieki. Po ostatnich wybo
rach samorządowych nowy wójt uznał jed
nak za stosowne nawiązać współpracę 
z oddziałem i w jej przypadku pomoc 
okręgu nie była już potrzebna. W tych 
sprawach chyba nie wystarczą szkolenia 
czy spotkania z ludźmi oświaty województ

KSIĄŻKI NADESŁANE

W DOBREJ SZKOLE

Jest to pierwsza książka dotykająca 
sytuacji dzieci i młodzieży z rodzin, które 
znalazły się na marginesie życia. Do
tychczas tymi problemami zajmowała się 
socjologia, natomiast psychologia i pe
dagogika nie zaoferowały, jak dotąd, 
kompleksowych wizji w tych kwestiach. 
A jest to obecnie bodaj najważniejszy 
problem w polskich szkołach, ponieważ 
rodzi inne — agresję, przemoc, bierność 
itp.

Autorzy starają się więc przedstawić 
koncepcję systemowej profilaktyki, która 

wa, które, nawiasem mówiąc, prezesi od
działów bardzo sobie chwalą.

Podobnie pozytywnie oceniają opolscy 
związkowcy utrzymanie przez okręg dyżu
rów prawnika. Pani Jolanta Duda przyj
muje zainteresowanych we wtorki i czwar
tki. I tak pozostanie także po zmianie 
siedziby. Jak informuje Wanda Sobiboro
wicz właśnie konkretyzuje się zamiar prze
prowadzki z ulicy Kośnego do innego loka
lu. Wybór padł na pomieszczenia w budyn
ku OPZZ zwalniane przez inspekcję pracy. 
Miejsca tam może nieco mniej, ale za to 
nie będzie potrzebny etat palacza c.o. 
— uważa prezeska. Nowy lokal nie wyma
ga też remontu, o jaki wręcz woła dotych
czasowa siedziba — nie tylko z powodu 
niedawnej awarii kanalizacji. Pilnej wymia
ny wymagająokna. Teraz, zimą, trzeba się 
ratować piecykami elektrycznymi.

Nie zmienia to jednak faktu, że człon
kowie Zarządu Okręgu o planowanej prze
prowadzce oficjalnie dowiedzieli się 12 
stycznia. Nie mieli nawet okazji obejrzenia 
proponowanego lokalu i spokojnego roz
ważenia wszystkich za i przeciw. W opinii 
jednego z prezesów oddziałów, który prag
nie zachować anonimowość, takie rozwią
zywanie spraw jest nie do przyjęcia. Suge
ruje bowiem, że pani prezes podejmuje 
decyzje jednoosobowo. Jego zdaniem nie 
powinny się też zdarzać jej wspólne 
z Okręgową Komisją Rewizyjną wizyty 
w ogniwach. Czy to jest dopuszczalne? 
— zastanawia się związkowiec. Nazwiska 
jednak nie chce ujawnić. Czyżby się cze
goś obawiał?

Lokal w budynku OPZZ znajduje się na 
trzecim piętrze i to bez windy, podczas gdy 
na Kośnego trzeba pokonać tylko kilka 
schodków na wysoki parter. Teraz do 
związkowej władzy będzie wyżej. Ale po
nieważ, jak wiadomo, schodzić jest łatwiej, 
niż wchodzić, prezeska twierdzi, że częś
ciej niż do tej pory pojawiać się będzie 
w oddziałach i ogniskach. Także bez zapo
wiedzi.

MARIA AULICH

WNIOSEK 
o nadanie tytułu 

NAUCZYCIELA ROKU 2004
Pani/Pana ................................................................................................................

* Należy podać liczbę uczniów, tytuły olimpiad, konkursów itp.

Za osiągnięcia uczniów*
w gminie

W 
powiecie

w 
województwie

w 
kraju za granicą

olimpiady przedmiotowe

konkursy (np. recytatorski)

współzawodnictwo 
(np. sportowe)

kolejne etapy edukacji

stypendyści

miejsce w rankingu ocen 
z danego przedmiotu

inne

nie jest czymś odrębnym od procesu 
dydaktyczno-wychowawczego, choć 
w niektórych szkołach w ten sposób jest 
traktowana. Obalają wiele mitów, obna
żają działania pozorne, demaskują stra
tegie obronne, które przyjmuje szkoła 
wobec zjawiska przemocy, narkotyków 
i innych problemów.

Książka podzielona jest na trzy części. 
Pierwsza pod kontrowersyjnym tytułem 
Czy programy profilaktyczne mogą szko
dzić autorstwa Tomasza Tuszewskiego, 
jest zapisem jego doświadczeń z realiza
cji takich programów w szkołach. Druga 
część autorstwa Hanny Rylke — Profila
ktyka i wychowanie. Powrót do humanis
tycznej edukacji dotyczy wizji „dobrej 
szkoły”, w której realizowana jest kon
cepcja systemowej profilaktyki. W trze
ciej części Tomasz Tuszewski pokazuje 
krok po kroku, jak konstruować efektyw
ne programy profilaktyczne.

Ta pozycja adresowana jest do dyrek
torów, nauczycieli, rodziców, a także 
wszystkich zainteresowanych przyjaz
nym i wspierającym wychowaniem mło
dego pokolenia.

Hanna Rylke, Tomasz Tuszewski— Powrót do 
źródeł. O profilaktyce w szkołach. Oficyna Wyda
wnicza Nauczycieli, Kielce 2004.

Współpraca ze środowiskiem opinie

z rodzicami
*

z organami samorządowymi

z organizacjami pozarządowymi

z instytucjami państwowymi

z organizacjami dziecięco-
-młodzieżowymi

uczestnictwo w międzynaro-
-dowych projektach

inne
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Dokształcanie i doskonalenie 
zawodowe Organizator, czas trwania

kursy (np. językowe)

seminaria

warsztaty

studia

studia podyplomowe 
konferencje

inne:

— Po koncertach zwykle dostajemy tylko brawa, więc byliśmy 
mile zaskoczeni, gdy redaktor naczelny „Głosu Nauczyciels
kiego” wręczył naszej pani dyrygent olbrzymi kosz słodyczy. 
Opróżniliśmy go nazajutrz w szkole. .

UŚMIECH
BASA

POTWIERDZENIA POWYŻSZYCH DANYCH O KANDYDACIE

„Tutti Cantamus” w MENiS

u 7.
*

W

Dyrektor szkoły Rada pedagogiczna Organ prowadzący

pieczątka 
podpis

pieczątka 
podpis

pieczątka 
podpis

Rada rodziców Rada szkoły Samorząd uczniowski

pieczątka 
podpis

pieczątka 
podpis

pieczątka 
podpis

Organizacje lokalne inne inne

pieczątka 
podpis

i

pieczątka 
podpis

pieczątka 
podpis

DANE OSOBOWE KANDYDATA

imię i nazwisko

wykształcenie

staż zawodowy

stopień zawodowy

nazwa szkoły

adres korespondencyjny

kontakt telefoniczny, e-mail

Tak wspominają uczniowie swój wy
stęp w gmachu MENiS podczas 
uroczystości „Nauczyciel Roku 

2003”. Zapowiadają, że do kolejnej edycji 
konkursu, o którym nic dotąd nie wiedzieli, 
zgłoszą swoją ukochaną profesorkę Iza
belę Tomaszewską, gdyż— ich zdaniem 
— zasługuje na taki tytuł.

Szkolny chór „Tutti Cantamus” istnieje 
tyle co szkoła. LXX Liceum Ogólnokształ
cące im. Jana III Sobieskiego w War
szawie powstało w 1991 r. w wyniku prze
kształcenia dawnego Studium Nauczyciel
skiego, którego tradycje muzyczne kon
tynuuje. Są tu klasy o profilu plastycznym 
i muzycznym. O artystycznych sukcesach 
uczniów informują liczne dyplomy na ścia
nach liceum mieszczącego się w przed
wojennym budynku przy ul. Czerniakows
kiej 128 w Warszawie. W 1930 r. była tu 
szkoła podstawowa im. Józefa Piłsuds
kiego, uchodząca w stolicy za wzorową.

— W ciągu roku dajemy około 30 kon
certów — mówi dyrygentka i nauczycielka 
muzyki Izabela Tomaszewska, która chó
rem kieruje dopiero od 3 lat. — Uświet
niamy występami nie tylko szkolne uroczy
stości. Śpiewamy w Zamku Królewskim, 
Galerii Porczyńskich, w warszawskich ko
ściołach i teatrach. W klubach seniorów 
i szpitalach. Także dla małych pacjentów 
Centrum Zdrowia Dziecka. Najwięcej za
proszeń otrzymujemy wiosną i jesienią.

W swoim repertuarze chór ma utwory 
muzyki dawnej i współczesnej. Kompozy
cje m.in. Wacława z Szamotuł, Chopina, 
Moniuszki, Nowowiejskiego, Kilara i Pen
dereckiego. Muzykę sakralną europejską 
i afroamerykańską.

„Tutti Cantamus” od 10 lat wzbogaca 
szkolną kolekcję trofeów nowymi nagroda
mi i wyróżnieniami, które przywozi z róż
nych konkursów i przeglądów. Ubiegły rok 
był dla chórzystów wyjątkowo udany 
— zdobyli I miejsce w konkursie piosenki 
warszawskiej pt. „Warszawa da się lubić”, 
I miejsce w ogólnopolskim konkursie chó
rów młodzieżowych w Bydgoszczy i także 
I miejsce na podobnym konkursie w Łodzi. 
Oprócz tego otrzymali kilka wyróżnień, 
w tym „Wawrzyn Dzielnicy Śródmieście” 
w przeglądzie artystycznym młodzieży 
szkół warszawskich pt. „Wszystkie chwyty 
dozwolone”.

Halina Markowska, dyrektor szkoły, 
jest fanką chóru. — Bardzo nam pomaga 
— mówi jego dyrygentka. — Zawsze oso
biście żegna nas i wita, gdy wyruszamy 
i wracamy z koncertowych tournee. Wie, 
że młodzież lubi śpiewać, więc robi wszys
tko, by uczniowie mogli się w tym realizo
wać.

W tym roku do klasy muzycznej było aż 
110 chętnych, a miejsc tylko 30. Ale osta
tecznie zostało przyjętych o 15 osób wię
cej.

— Jaka jest recepta na dobry chór 
szkolny?

— Wystarczy 5 sopranów, 5 altów, 5 te
norów i 5 przystojnych basów oraz dobre 
chęci — śmieje się dyrygentka i dodaje, że 
nie ma złych chórów, są tylko źli dyrygenci, 
-r- A mówiąc poważnie, najważniejsza jest 
równowaga głosów żeńskich i męskich. 
Tymczasem tak już bywa, że tych drugich 
jest zwykle mniej. Także w naszym chórze 
mam 30 dziewcząt i 25 chłopców. Z głosów 
męskich najwięcej jest barytonów, a bra
kuje tenorów — gdybym mogła, to bym je 
klonowała — żartuje. To poczucie humoru 
pozwala jej zjednywać młodzież, rozłado
wywać napięcia i stres przed koncertami.

Każda próba zaczyna się od gimnastyki 
rozluźniającej mięśnie, a następnie usta
wiania głosu z pomocą różnych ćwiczeń 
...czasem po prostu wołają mammmma 
mija albo jakieś słowa z rrrrr — opowiadają 
chórzyści. Pani Izabela, choć jest młodą 
dyrygentką (dopiero 5 lat temu ukończyła 
Wrocławska Akademię Muzyczną), ma już 
spore doświadczenia przy pulpicie dyry
genckim. Już podczas studiów była asys
tentką dyrygenta chóru akademickiego. 
Zanim przyszła do liceum, prowadziła 
dziecięcy chór w Szkole Muzycznej im. 
Karola Kurpińskiego w Warszawie. Pani 
profesor „wyławia” soprany, alty, basy 
i barytony podczas zastępstw w klasach 
o innych profilach. A jest w czym wybierać, 
bo w szkole uczy się ponad 600 licealis
tów. Właśnie kompletuje nową grupę, któ
ra będzie zasilać chór, gdy odejdzie część 
tegorocznych maturzystów.

— Mnie również pani profesor „wyłowi
ła” podczas zastępstwa — opowiada 
Adam Wielgołaski, uczeń I klasy. — Po 
lekcji zaproponowała mi przesłuchanie. 
No i śpiewam w chórze. — Urzekł mnie bas 
i szeroki uśmiech Adama — mówi nau
czycielka. To również jest bardzo ważne.
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Bo chór musi brzmieć radośnie. 
Chór ćwiczy zwykle 2 razy w ty
godniu, a przed koncertami na
wet w weekendy. Uczniowie klas 
I i II mają lepszą sytuację, bo 
mogą śpiewać także w ramach 
2 godzin lekcji muzyki.

Chór — jak mówią sami 
uczniowie — jest nie tylko ich 
pasją, ale i lekiem na wszelkie 
zło ... — To także szkoła życia 
i charakteru. Sposób na pozby
wanie się np. kompleksu nie
śmiałości, poznawanie nowych 
ciekawych ludzi — mówi Monika 
Koasidis. — Integruje uczniów 
z różnych klas — uzupełnia 
Krzysztof Ciok, uczeń I klasy, 
który śpiewa w chórze dopiero 
od kilku miesięcy, ale nie wyob
raża sobie życia bez niego.

— Gdyby dawniej ktoś mi po
wiedział, że będę śpiewać 
w chórze szkolnym i w dodatku 
muzykę sakralną, pewnie bym 
go wyśmiała — wyznaje soprani
stka Ewa Grygo. — Teraz śpie
wam nie tylko po angielsku, ale 
i w języku Owidiusza, i to z wielką 
przyjemnością. — Ja również 
rozwinęłam się muzycznie, polu
biłam muzykę poważną i ambit
ną. Doszło do mnie, że istnieje 
nie tylko muzyka pop — dodaje 
Joanna Bazkowska.

Kamil Mokrzycki uczy się 
w klasie o profilu plastycznym. 
Gra na kilku instrumentach 
i śpiewa w chórze, bo tego po
trzebuje jego artystyczna dusza. 
— Uwielbiam emocje i napięcie 
przed koncertem — opowiada. 
— Czasem na próbach nam nie 
wychodzi. Ale na scenie potrafi
my się zmobilizować. Jesteśmy 
jednym ciałem i duszą i z tego 
stanu budząnas dopiero owacje.

Stroje galowe dziewczętom 
— czarne spodnie i białe bluzki 
— zafundowała Rada Rodziców. 
Chłopcy występują we własnych 
garniturach. Chórzystki mają je
szcze jeden zestaw — bluzki 
w paski i czerwone krawaty na 
występy mniej oficjalne.

Uczniowie nie kryją, że kiedy 
dowiadują się o kolejnym kon
cercie, czasem reagują niechę
cią — w planach akurat było 
spotkanie z dziewczyną lub kino. 
— Trzeba wyprasować spodnie 
od garnituru, wypastować buty, 
wstać o 5 rano, by zdążyć na 
pociąg do Łodzi — mówi Kamil. 
Ale potem „scena” wszystko im 
rekompensuje. To są emocje, 
których nie umieją opisać słowa
mi.

— Moim największym proble
mem, podobnie jak wszystkich 
dyrygentów w Polsce, jest zdo
bycie oryginalnych nut utworów. 
Po prostu nie można ich kupić 
w naszych sklepach muzycz
nych, więc możemy liczyć wyłą
cznie na koleżeńską pomoc 
— mówi nauczycielka.

Grudzień to dla chóru czas 
śpiewania kolęd — w szkole 
i warszawskich kościołach. 
A w swoim repertuarze mają 
kolędy w różnych językach euro
pejskich, które wyszukują dla 
nich nauczyciele. Styczeń bę
dzie dla chórzystów nieco luź
niejszy. — Ale w lutym ostro 
zabierzemy się do pracy— mówi 
pani Izabela. — Będziemy przy
gotowywać się do I etapu ogól
nopolskiego konkursu chórów 
młodzieżowych w Bydgoszczy. 
Pierwsze przesłuchania odbędą 
się w Akademii Muzycznej 
w Warszawie.

Jakie mają marzenia? Tylko 
jedno — nagrać własną płytę.

IZA KUJAWSKA
i Fot. Suchecki

M i. . ......... ..........

W nr. 2 „Głosu” opublikowaliśmy artykuł „Zaraźliwy przykład” Tadeusza Szczepańskiego, dyrektora 
Zespołu Szkół Ogólnokształcących w Wadowicach, traktujący o problemach związanych z wynagradzaniem 
nauczycieli za zajęcia dodatkowe. Autor został sprowokowany do wyrażenia swoich opinii przez inspektora 
pracy z Gniezna, będącego bohaterem naszego reportażu z listopada ubiegłego roku „O godzinę za daleko”. 
Z kolei jego tekst sprowokował niżej podpisanych do polemiki. Mamy nadzieję, że za nami pójdą inni.

KAWA NA ŁAWĘ

Nie zawaham

Wcześniej czy 
później każdy 
z dyrektorów 
wchodzi na minę 
z napisem: zajęcia 
dodatkowe. I pra
wie każdy nie ma 
na nie pieniędzy, 

się powiedzieć, że 
z roku na rok sytuacja pod tym 
względem staje się coraz bardziej 
dramatyczna. Dziś dobra szkoła to 
ta, która proponuje bogatą i atrak
cyjną ofertę edukacyjną, a więc za
jęcia uzupełniające minimum pro
gramowe. Niestety, fakt, że nie ma 
na to środków, nie ma nic wspól
nego z dobrą czy marną jakością 
prawa oświatowego, jak mniema 
dyrektor Tadeusz Szczepański. 
Prawo tylko opisuje rzeczywistość, 
ale jej nie tworzy, nie ustala, nie 
modyfikuje. Nie byłoby problemu 
z wpisaniem do art. 30 KN zajęć 
dodatkowych jako jednego ze skła
dnika wynagrodzenia całkowitego, 
gdyby tylko budżet znalazł na to 
pieniądze!

Nie trzeba by wówczas groma
dzić „krajowego potencjału intelek
tualnego” ani „pomysłów na roz
wiązanie różnorakich problemów”, 
aby rozwiązać problem finansowa
nia zajęć dodatkowych. Poradziliby
śmy sobie także bez sięgania do 
dorobku innych krajów. Wystarczy 
tylko odpowiednia kwota w odpo

KOMU, ILE, KIEDY?
Jeśli dyrekto

rów szkół oraz 
organy je pro
wadzące ogar
nia lęk na myśl 
o konieczności 
wypłat za doda
tkowe zajęcia 

nieujęte w planach organizacyj
nych placówek, to mnie opada 
groza większa. Bo ten ich lęk 
może świadczyć, iż po dwudzies
tu latach zmagań o prawa pra
cownicze zatoczyliśmy koło, zaś 
administracji oświatowej — rzą
dowej i lokalnej — weszło już 
w krew przekonanie, że nauczy
ciel powinien cieszyć się, że 
w ogóle ma etat i nie wymagać 
więcej!

Co różni spory o oświatę w Euro
pie i Polsce? Gdy politycy pierwszej 
twierdzą, że „jest w edukacji ukryty 
skarb”, to u nas zachowują się, 
jakby go znaleźli. W rezultacie ta 
sfera nieustannie traktowana jest 
jako rezerwuar środków możliwych 
do wykorzystania na inne cele. Wi
dać to zwłaszcza na przykładzie 
wynagrodzeń w tej sferze.

Jeśli dobrze pojąłem Tadeusza 
Szczepańskiego, dyrektora ZSO 
w Wadowicach, skutecznym środ
kiem na rozwiązanie dylematu 
szefów szkół — płacić czy nie? 
(„Zaraźliwy przykład”, „GN” 
z 14.01.2004) jest dokonanie takich 
zmian ustawowych, by znikła oba
wa przed roszczeniami nauczycieli 
za zlecane im zajęcia szkolne inne 
niż pensum czy godziny ponadwy
miarowe i zastępstwa. By tak się 
stało, w ramy 40-godzinnego tygo
dnia pracy trzeba nauczycielowi 
wpisać wszystko, co dziś tu i ówdzie 
bywa jeszcze opłacane, co 

wiednim rozdziale ustawy budżeto
wej.

Nie byłoby też problemu z od
powiedzią na pytanie dyrektorowi, 
gdzie znaleźć przepis, na podsta
wie którego należy wypłacić pienią
dze za konsultacje, koła zaintereso
wań etc. Jest, jak jest i trzeba sobie 
z tym radzić. Nie ustając w wysił
kach na rzecz nakłaniania ministra 
finansów do uchwalania większych 
pieniędzy na oświatę (niestety, mi
nisterstwo oświaty nie ma tu pożą
danej siły przebicia), dyrektorzy mu
szą wywierać coraz większą presję 
i przekonywać samorządy, że zaję
cia dodatkowe są koniecznością 
i muszą być ujęte w planie organiza
cyjnym. Nie da się ukryć, że prob
lem zajęć dodatkowych przerzuco
no na barki organów prowadzą
cych. Trudno się jednak zgodzić 
z dyrektorem Szczepańskim, że 
ustawodawca wykazał w tym wzglę
dzie „niedomagającą wyobraźnię”, 
wprost przeciwnie! Najlepiej byłoby 
zaproponować organowi prowadzą
cemu, aby plan organizacyjny usta
lać bardzo szczegółowo. W ślad za 
tym w regulaminie określić, jak i ile 
płacić np. za wycieczki, koła zainte
resowań i wiele innych zajęć. 
A kwoty powinny być ustalone i rze
telnie wynegocjowane ze związka
mi zawodowymi.

Wydaje się, że wiele zamieszania 
przy negocjowaniu z samorządami 

więcej, należy go jeszcze zobowią
zać do skrupulatnego rozliczenia 
się z tygodnia pracy.

Z punktu widzenia dyrektora, nad 
którym „wisi”, w przypadku wypłat 
nauczycielom za prowadzone kółka 
czy wycieczki, kara za przekrocze
nie dyscypliny finansowej, jest to 
propozycja nawet zrozumiała, jed
nak z punktu widzenia osób świad
czących pracę (i niektóre pozaszko
lne „usługi”) to narzucenie im roli 
„chłopca do wszystkiego” i to bez 
prawa do zapłaty.

Niestety, ten sposób postrzega
nia powinności nauczycieli jest 
wśród polityków coraz powszech
niejszy. Złośliwie więc przypomnę, 
że ograniczanie dodatkowych wy
płat dla nauczycieli energicznie pro
ponują te ekipy rządzące, które już 
po dwóch miesiącach urzędowania 
nie miały wątpliwości, że należą im 
się premie... kwartalne.

Jeśli tak dalej pójdzie, a samo
rządowcy całą swą energię skupią 
na zwiększaniu obowiązków nau
czycieli, nie zaś unaocznieniu rzą
dzącym, jakie popełniają błędy 
w określaniu koniecznych nakładów 
na oświatę, kto wie, czy rychło ten 
zawód nie pęknie. Na nauczycieli 
z części publicznej — niedoinwes- 
towanej, o skromnym ogólnym 
standardzie, choć z wysepkami su
kcesu, i tych z części prywatnej, 
nieporównywalnej pod każdym 
względem. Jeśli komuś taki scena
riusz wydaje się nieprawdopodob
ny, wypada przyjrzeć się na przy
kład szkolnictwu zaoceanicznemu 
czy brytyjskiemu.

Cała dotychczasowa dyskusja 
o szkole i jej reformie to w gruncie 
rzeczy rozmowa o włąśrjię pożąda
nym wspólnym poziomie/ którbgo 

dodatkowych pieniędzy stwarza 
niezrozumienie podstawowych 
przepisów Karty. Wcześniej więc 
wypadałoby ustalić, jak się ma czas 
pracy do wynagrodzenia. W tej ma
terii jest wiele nieporozumień. Jed
nakże winy nie ponoszą za to mniej 
lub bardziej nieczytelne przepisy, 
ale ich nadinterpretacja, czyniona 
także, niestety, przez dyrektorów.

Zacznijmy od początku. W art. 42 
ust. 3 KN określono pensum dla 
poszczególnych stanowisk w róż
nych typach szkół. Za realizację 
tylko tego pensum nauczyciel 
otrzymuje wynagrodzenie zasadni
cze. Ą przesądza o tym art. 35 ust. 
2 KN, który wyraźnie stwierdza, że 
przez godzinę ponadwymiarową ro
zumie się przydzieloną nauczycie
lowi godzinę zajęć dydaktycznych, 
wychowawczych lub opiekuńczych 
powyżej tygodniowego, obowiązko
wego wymiaru zajęć. Tak więc dal
sza część wynagrodzenia ustalana 
jest już „swobodnie”, bez okreś
lenia jakichkolwiek limitów cza
sowych. Ustalenie 40-godzinnego 
czasu pracy nie implikuje wynagro
dzenia, a jedynie określa dyspozy
cyjność nauczyciela.

I tu właśnie najczęściej dochodzi 
do nieporozumienia. Czytając w art. 
42 ust. 2, iż w ramach czasu pracy, 
czyli 40 godzin, oraz ustalonego 
wynagrodzenia nauczyciel obowią
zany jest realizować zajęcia dydak
tyczne, wychowawcze i opiekuńcze 
prowadzone bezpośrednio z ucz
niami oraz wykonywać inne czynno
ści wynikające z zadań statutowych

w poprzednim systemie nie osiąga
no, a który jako oczekiwany stan
dard powinien być zrealizowany 
w nowej strukturze. Jednak ktokol
wiek zaczyna rozmowę o tej stan
daryzacji, rychło sprowadza ją do 
jednej tylko kwestii — standardu 
zatrudnienia.
Ponieważ płace stanowią 80 pro
cent obecnych nakładów na oświa
tę, to prowadzenie debaty w taki 
sposób prowadzi wprost do kolejnej 
próby rozwiązania problemów ko
sztem nauczycieli. Gdzie natomiast 
mowa o takich sprawach jak stan
dard wnętrza szkoły, miejsca na 
odpoczynek dzieci podczas przerw, 
wyposażenia łazienek itp., itd.? 

Wyższa Szkoła Ekonomiczna 
w Warszawie

Economic University in Warsaw
Rok założenia 1994
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szkoły w ramach wynagrodzenia 
zasadniczego, dyrektorzy i organy 
prowadzące interpretują, że te po
zostałe czynności nauczyciel powi
nien świadczyć za pensję zasad
niczą. A przecież ustawodawca mó
wi tylko: ustalonego wynagrodze
nia, a nie zasadniczego. Czyli jakie
kolwiek inne czynności zlecone 
nauczycielowi przez pracodawcę 
(w sensie zajęcia) muszą być opła
cane. Oczywiście nie mówimy tu 
o czynnościach, które wynikają lub 
są związane z pensum, czyli cho
ciażby opieka w czasie przerw. 
A zapis w art. 42 ust. 2 pkt 2 KN: 
nauczyciel obowiązany jest realizo
wać inne czynności, oznacza tylko, 
że przez ustawę jest on do tego 
zobligowany i nie może odmówić ich 
wykonania, ponieważ wchodzi to 
w zakres jego obowiązków. Musi 
być jednak za to wynagradzany.

Wypada się zgodzić z dyrektorem 
Tadeuszem Szczepańskim, że mo
żna by się pokusić o zróżnicowanie 
wymiaru zajęć dydaktycznych, obu
dować je zajęciami dodatkowymi 
i wynagrodzenia ustalić na różnym 
poziomie, ale nade wszystko satys
fakcjonującym nauczycieli. Nie by
łoby wówczas żenujących sytuacji, 
kiedy nauczyciel upomina się rok 
o wynagrodzenie za prowadzenie 
dodatkowych zajęć, a dyrektor nie 
wie, skąd wziąć pieniądze i w której 
pozycji je zapisać. Marzenia za
wsze kiedyś się spełniają, nie nale
ży więc tracić nadziei.

TERESA KONARSKA

I dlatego, zgadzając z kolegą, 
dyrektorze, iż „szkoła bez kół zain
teresowań, troski o rozwój uczniów, 
pomagania słabszym jest nie do 
pomyślenia”, to nie zgadzam się 
z pana propozycjami, z których wy
nikałoby, że za pensum i inne doda
tkowe zajęcia nauczyciel otrzymy
wałby płacę wynikającą tylko z owe
go pensum. Bo to oznaczałoby, że 
nauczyciele staliby się kolejną, 
obok pielęgniarek, grupą zawodo
wą, której w majestacie prawa, 
a w zależności od lokalnego na to 
pomysłu, pogarsza się szczegóło
we warunki pracy i płac. A to krok na 
pewno nie w tym kierunku.

WOJCIECH SIERAKOWSKI

wse.waw.pl
podyplomoweowse.waw.pl
http://www.wse.waw.pl
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NI MA JAK LWÓW...
Ponieważ wielu z nas w Krakowie 

ma lwowskie korzenie i zapragnę
ło zobaczyć miasto przodków, to 
po wojażach do Pragi, Wiednia, 
Bratysławy Zarząd Oddziału ZNP 
Kraków-Krowodrza postanowił za
wieźć nas do Lwowa. Jak w pio
sence wjeżdżaliśmy doń „w dzień 
deszczowy i ponury", ale w naszych 
sercach była radość, że oto wita 
nas miasto, które znamy z senty
mentalnych, rodzinnych opowieści.

Zwiedzanie rozpoczęliśmy od 
Cmentarza Łyczakowskiego. Pierw
sze wrażenie było niesamowite - 
przy autokarze sporo żebrzących. 
Starych i młodych. Kobiety okutane 
w szmaty, umorusane dzieciaki - 
prosili o złotówkę, zaklinając się, 
że ich dziadek lub babka byli Pola
kami.

Pełną zadumy wędrówkę zaczę
liśmy od grobów naszych sławnych 
Polaków - Gabrieli Zapolskiej, Ste
fana Banacha, Marii Konopnickiej - 
tu mimo woli bez ustaleń i zamiarów 
ktoś zaintonował „Rotę". Złożyliśmy 
kwiaty, zapaliliśmy znicze. Kilka 
grobów dalej Władysław Bełza, au
tor „Katechizmu dziecka polskie
go". Na pytanie naszego przewod

nika, „Kto ty jesteś?” rozległa się 
chóralna odpowiedź - „Polak mały” 
i potoczyły się dalsze strofy. Potem 
grób Ordona - tam zabrzmiały sło
wa „Reduty Ordona". Wśród jesien
nych drzew, opadających liści i lek
kiej mżawki szliśmy śladami pol
skiej historii. Oddaliśmy hołd po
wstańcom listopadowym i stycznio
wym. Westchnęliśmy przy grobie 
małej dziewczynki, nieznanej niko
mu z nazwiska Dziuni.

Największym jednak przeżyciem 
była wizyta na Cmentarzu Orląt 
Lwowskich. Nasz przewodnik, Eu
geniusz Josse, nauczyciel z Leżaj
ska, z wielkim wzruszeniem opo
wiadał o bohaterstwie nastoletnich 
chłopców i dziewcząt, między in
nymi Jurka Bitschana czy Antosia 
Petrykiewicza. Przy słowach wier
sza Artura Oppmana. „I tylko mi 
ciebie, Mamo, i tylko mi Polski żal...” 
w niejednym oku zabłysła łza.

Były również bardzo osobiste 
przeżycia - oto pierwszy raz od po
nad 50 paru lat na mogile Leonar
da Łabędź-Rajewskiego, studenta 
Politechniki, krzewiciela skautingu, 
poległego za Lwów w 1919 roku, 
zapalił znicz i położył kwiaty syn 

jego kuzynki. A kiedy opuszczali
śmy cmentarz, jedna z naszych ko
leżanek zauważyła przypadkiem 
grób bohatera - powstańca listo
padowego, który był dla niej rodzin
ną legendą.

Program drugiego dnia był bar
dzo bogaty. Zaczęliśmy od krótkiej 
wizyty w szkole ukraińskiej, gdzie 
w izbie pamięci, urządzonej jak 
ukraińska chata, wysłuchaliśmy 
krótkiego koncertu pieśni ukraiń
skich. Byliśmy również w szkole 
polskiej, gdzie chodzą dzieci, któ
rych choć jedno z rodziców ma za
pisane w metryce polskie pocho
dzenie. Mile zaskoczyła nas ciepła 
atmosfera, na ścianach piękne ga
zetki po polsku, stoisko z polską 
prasą. Pani dyrektor Marta Marku- 
nina opowiedziała nam o kłopo

tach, z którymi boryka się szkoła. 
A są to ogromne trudności finanso
we, dlatego naszą skromną pomoc 
przyjęła z wielką wdzięcznością.

Na trasie dalszej wędrówki zna
lazły się wspaniałe lwowskie zabyt
ki. Pod najpiękniejszym pomnikiem 
naszego wieszcza Adama Mickie
wicza zrobiliśmy sobie pamiątko
we zdjęcie.

Wrażeń była moc - od wzruszeń 
i zachwytów, do żalu, ze tak wiele 
zabytków niszczeje, że przy wielu 
z nich usiłuje się pokazać, że nie 
mają one nic wspólnego z czasami, 
gdy Lwów był polskim miastem. 
U nas, nauczycieli, pojawiły się re
fleksje, że powinniśmy odwiedzać 
to miasto i pokazywać je naszym 
uczniom. Nie po to, by odradzały się 
antagonizmy z Ukraińcami, ale po 
to, by dorobek polskiej kultury słu
żył pojednaniu.

BARBARA BOHOSIEWICZ

Przepraszamy
Do sondy w „GN" nr 1 wkradł się 

chochlik drukarski i zmienił jedną lite
rę w nazwisku podlaskiej kurator 
oświaty, pani Zofii Trancygier-Koczuk.

NIEPOTRZEBNA, 
ZAPOMNIANA

Długo się zastanawiałam, do kogo 
napisać, z kim się podzielić nurtują
cymi mnie sprawami. Wybrałam „Głos 
Nauczycielski”, którego czytelniczką 
byłam przez cały okres mojej pracy 
zawodowej.

Mój list to żal, jaki towarzyszy mi od 
momentu przejścia na emeryturę. 
Być może jest to list jakich wiele, ale 
dla mnie są to sprawy ważne, z któ
rymi nie mogę się pogodzić.

W1976 r. ukończyłam studia peda
gogiczne i zdobyłam tytuł magistra fi
lologii rosyjskiej. W zawodzie praco
wałam 25 lat z przerwą na wychowa
nie dzieci. Zdobyłam też kwalifikacje 
biblioteczne i inne uprawnienia przy
datne w zawodzie. Ostatnio byłam 
zatrudniona w czytelni gimnazjum. 
W związku z niżem demograficznym 
zlikwidowano tę szkołę. Według za
pewnień władz miasta wszyscy na
uczyciele mieli znaleźć zatrudnienie 
w innych placówkach oświatowych. 
Okazało się, że mnie nikt nie chce 
przyjąć, bo mam 50 lat. Nie liczyła się 
moja nienaganna praca ani najwyż
sza ocena pracy.

W ZNP, którego byłam członkiem 
przez 25 lat, poradzono mi, abym 
przeszła na emeryturę. Było to jedy
ne wyjście. Wyliczyłam sobie, że 25 
lat pracy plus 5 lat studiów pozwolą 
mi na swobodne skorzystanie z przy
wileju przejścia na emeryturę. Nie
stety, gdy odliczono okresy bez- 
składkowe, zabrakło mi kilku mie
sięcy. Nie mogłam szukać pracy 
w innym zawodzie, bo nie mogłabym 
skorzystać z tego przywileju - ostat
nim miejscem pracy powinna pozo
stać szkoła. Nikt nie chciał ze mną 
rozmawiać o przyjęciu do pracy, bo 
po co komuś taki ktoś jak ja? A w do
datku w momencie przejścia na 
emeryturę odprawa należałaby mi 
się z nowej szkoły!

Miałam ogromny żal, że tak zosta
łam potraktowana po tylu latach wy
tężonej pracy. Najłatwiej było doradzić 

mi przejście na emeryturę. Jak się 
okazało, nie było to takie proste. Na 
szczęście znaleźli się ludzie, którzy 
postarali się, abym na te parę miesię
cy była zatrudniona w szkole prywat
nej. Dopracowałam ten brakujący 
okres i przeszłam na emeryturę.

Teraz jestem zadowolona z tego, 
że otrzymuję emeryturę, ale uwa
żam jednocześnie, że nastąpiło to za 
wcześnie, a okresy bezskładkowe 
zaniżyły mi wysokość świadczenia. 
Trudno, muszę zadowolić się tym, co 
mam. Jednak jest mi żal, gdy słyszę, 
ze moje koleżanki są zapraszane 
na różne uroczystości szkolne, a ja 
jestem poza, nie otrzymuję też żad
nych bonów towarowych, które kilka 
razy do roku dostają moje koleżan
ki. Ponieważ ostatnim miejscem pra
cy była szkoła prywatna, nie jestem 
nigdzie liczona, a ta niewielka szko
ła nie ma swojego funduszu socjal
nego.

Mam znajomą, która pracowała 
w obsłudze szkoły i to ona obchodzi 
święto edukacji, ja nie mam tej moż
liwości. Przecież moje pieniądze też 
były gdzieś kierowane, to ja dbałam 
o to, by nie pominąć żadnego eme
ryta w przydziale bonów! Wiem, jak 
wiele znaczy pamięć o byłych pra
cownikach!

Być może jest to zgodne z pra
wem, ale...? Mój żal może byłby 
mniejszy, ale gdy przeszłam na eme
ryturę, zaczęłam chorować. W ciągu 
1,5 roku przeszłam 3 zabiegi opera
cyjne i nadal jestem pod kontrolą le
karzy. Nie mogę wystąpić o zapo
mogę zdrowotną bo nie mam gdzie, 
a leczenie pochłania coraz większą 
część mojej emerytury. Czy moje ża
le są bezzasadne? Przez 25 lat by
łam nauczycielem, a teraz wszyscy 
o mnie zapomnieli!

IRENA 
emerytowana nauczycielka 

Zachodniopomorskie

TAŃCEM I ŚPIEWEM

Reforma szkolna uczyniła ze 
mnie nauczyciela sztuki, ale że me
mu sercu zawsze bliższa była mu
zyka, to dziś po lekcjach tańczę 
i śpiewam z młodzieżą.

Pasję do tańca zaszczepił w nas 
(i to już wiele lat temu) rewelacyjny 
zespół „FANTAZJA” z Głubczyc. 
Moi uczniowie spotkali się z nim 
w trakcie imprez i przeglądów arty
stycznych organizowanych w na
szym województwie, gdy więc za
proponowałam stworzenie własne
go, podobnego, pomysł chwycił od 
razu. I tak stałam się założycielem 
i instruktorem zespołu tanecznego 
„IMPULS”, działającego przy Gim
nazjum im Trzeciego Tysiąclecia 
w Branicach.

Obecnie zespół skupia 22 pasjo- 
natki tańca, w wieku od 14 do18 
lat, a ja cieszę się szczególnie, bo 

tańczą w nim nie tylko 
uczniowie gimnazjum, ale 
również jego absolwenci. 
Mnie, nauczyciela, najbar
dziej cieszy, że udało mi 
się w nich rozbudzić pasję 
do tańca. Dla dziewcząt 
„IMPULS" jest nie tylko 
chwilową fascynacją, ale 
sposobem na życie. Umoż
liwia samorealizację, odre

agowanie stresów, dowartościowu
je, uczy dyscypliny i wytrwałości, 
jest lekarstwem na nudę. Mam też 
nadzieję, że przebywanie pod 
okiem fachowca przygotowuje do 
modnego w ostatnich latach, a rzad
kiego i poszukiwanego zawodu cho
reografa, co jest dobrą alternaty
wą w czasach bezrobocia, szcze
gólnie dla dziewcząt.

„IMPULS” zaczynał jako zespół 
tańca disco i długo nie mogłam 
dziewcząt przekonać do innych ga
tunków tanecznych. Przełom na
stąpił na integracyjnym obozie ta
necznym w Czechach, na którym 
byłam z zespołem w sierpniu 
2002 r. Czesi dali nam „porządną 
szkołę tańca” (nie na darmo nazy
wają ich republiką taneczną). 
Wspólnie z dziećmi czeskimi po
znaliśmy country, walca, tańce afry

kańskie i latynoamerykańskie. By
ło i ulubione przez młodzież disco. 
Zajęcia taneczne przeplatano ćwi
czeniami kondycyjnymi i gimnasty
ką z elementami akrobatyki. Obóz 
prowadzili czescy specjaliści - by
ło ciężko, ale rewelacyjnie. Spo
tkanie zaowocowało w roku szkol
nym 2002/2003 tym, że prócz tra
dycyjnego disco dance członkinie 
zespołu mogły popisać się żywioło
wym country, walcem hiszpańskim 
oraz tańcem z gatunku show dan
ce. W celu zmiany stylu taneczne
go zespołu nawiązałam również 
współpracę z czeskim choreogra
fem, panią Janą Dragounovą.

Nasz zespół ma na swym koncie 
wiele sukcesów. Z ubiegłorocznych 
chciałabym wymienić I miejsce 
w Wojewódzkim Przeglądzie Szkol
nych Zespołów Tanecznych „FAN- 
TAN” 2003 w Opolu i Grand Prix na 
Wojewódzkim Festiwalu Piosenki 
i Tańca „KUŹNIA” 2003 w Zawadz- 
kiem. Nie zabrakło też laurów na 
szczeblu powiatowym. Lecz bodaj 
największym sukcesem jest to, że 
zintegrowałam dzieci z różnych śro
dowisk, wiosek i klas szkolnych! 
Wciąż pamiętam o tym, że tańczyć 
tylko po to, by wygrywać Ijolejne 
konkursy nie ma sensu, taniec ma 

być czymś więcej niż pogonią za 
sukcesem.

Nasze sukcesy zawdzięczamy 
pasji, pomysłowości, pracy i wy
trwałości. Pomysły taneczne rodzą 
się same, za to praca, którą trzeba 
wykonać, by potem bawić publicz
ność, jest ogromna. Są więc wielo
godzinne wspólne treningi, a także 
indywidualna praca dziewcząt w do
mu, w rezultacie, choć wiele dziew
cząt chciałoby tańczyć w zespole, 
to zostają tylko najwytrwalsze.

Prócz tanecznego, prowadzę 
również zespół wokalny. Cieszy 

Polska Korporacja Edukacyjna
(ogólnopolska sieć szkół niepublicznych 

z uprawnieniami szkoły publicznej)

zatrudni

Dyrektorów Szkół 
w miastach powiatowych

Wymagania: wykształcenie — wyższe pedagogiczne 
Oferujemy: wysokie wynagrodzenie

Może to być również praca dodatkowa.

Informacje i zapisy:

„COBRA” Sp. z oo.
80-515 Gdańsk, ul. Krasickiego 9/9a

> tel. 58/522 16 44, 522 16 43 w godz. 9.00—15.30 ,

mnie, że w branickim gimnazjum 
udało mi się nakłonić do śpiewania 
i przekonać do Występów publicz
nych chłopców. Jest ich kilku, więc 
czująsię raźniej, a na występach są 
zawsze rewelacją wśród powszech
nie śpiewających dziewcząt.

W taki oto sposób - tańcem 
i śpiewem, staram się kształtować 
osobowość swoich podopiecznych. 
I chyba udaje mi się to całkiem do
brze...

SYLWIA BRZOZOWSKA
Branice
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Oświata za granicą

PRAWA CZŁOWIEKA

W Ammanie (Jordania) został podpisany projekt programu nau
czania o wychowaniu w społeczeństwie. Ministerstwo edukacji w poro
zumieniu z UNESCO postanowiło wprowadzić go jako obowiązkowy 
przedmiot, by uczyć dzieci o prawach człowieka do życia w pokoju, 
wolności słowa, wyznania religijnego, tolerancji, otwarcia się na inne 
kultury. Efektem ma być inne podejście islamistów do pozostałych 
kultur, zmniejszenie przepaści między nimi i doprowadzenie do 
zażegnania konfliktów.

OSOBNO LEPIEJ?

Jeśli trzy lata temu w Stanach Zjednoczonych tylko 10 placówek 
odrzucało koedukacyjny model nauczania, to dziś jest ich już 180! 
Dyrektorzy tych szkół twierdzą, że w klasach, gdzie oddzielnie uczą się 
chłopcy i dziewczęta, wyniki nauczania są lepsze, bo uczniowie 
koncentrująsię na nauce i nic ich nie rozprasza. W grupach żeńskich 
najaktywniejsze stały się byłe klasowe „szare myszki”, które przedtem 
krępowała obecność chłopców. W grupach męskich większość chłop
ców znacznie podniosła swoje wyniki w nauce. Nauczyciele twierdzą, 
że ten model pozwala im lepiej dobrać program dla każdej płci.

Za: The Guardian, The Jordan Times NIKA

DWA DZIENNIKI

Podczas eksperymentalnego programu „Zdrowie dla każdego 
ucznia” jedną z moskiewskich szkół wyposażono w aparaturę m.in. do 
inhalacji i masażu. Dzieci leżakują w „jaskini” , wdychając powietrze 
nasączone ziołami i solą leczniczą. Podczas każdej lekcji mają 
przerwę na 10 minut ugniatania bosymi stopami woreczków napeł
nionych grochem. W czasie pobytu w szkole uczniowie spożywajądwa 
posiłki. Nad stołówkowym jadłospisem czuwają specjaliści od zdrowe
go żywienia. Program w całości finansowany jest przez państwo. Są tu 
prowadzonedwa dzienniki—jeden dla oceny postępów w nauce, drugi 
— dla oceny stanu zdrowia uczniów.

ZDROWA GŁOWA

Brytyjscy lekarze otrzymali nakaz zachowania dużej ostrożności 
w aplikowaniu dzieciom i młodzieży leków antydepresyjnych. Wy
spiarze twierdzą, że te medykamenty przynoszą najmłodszym więcej 
szkody niż pożytku. Powodują m.in. myśli samobójcze i wrogość do 
otoczenia. Nie wiadomo też, jaki mogą mieć wpływ na rozwijający się 
mózg młodego człowieka, bo rzetelnych badań na ten temat nie ma. 
Zarządzenie zaskoczyło amerykańskich psychiatrów — część z nich 
taką decyzję uważa za słuszną, inni natomiast twierdzą, że skutki 
niepodawania dzieciom leków antydepresyjnych mogą być równie 
niebezpieczne, gdyż depresja jest chorobą śmiertelną.

Za: „Nowosti”, New York Times IKA

SZACH KRÓLOWI

pod redakcją 
BOGDANA KOSIŃSKIEGO

Zadanie nr 3

Mat w dwóch posunięciach

Białe: Kd1, Ha1, Sd1, Se6, Gd6,
Gf3, b3, g2, g3

Czarne: Kd3, Hh5, Wg4, Ga7, Gf 1, 
b4, d2, d5

Rozwiązanie zadania prosimy 
nadsyłać w terminie 14-dniowym 
pod adresem redakcji

NIEUSTANNA PRENUMERATA
Jeśli nie zdążyłeś zaprenumerować „Głosu” w „Ruchu” 
lub na poczcie — możesz uczynić to u nas. 
Wpłać na konto redakcji: BPH PBK S.A. Vlll/O Warszawa nr 
39 1060 0076 0000 4010 2018 1300 — Cena prenumeraty 
w 2004 roku wynosi: I kwartał — 46,74 zł, I + II kwartał—93,48 
zł wraz z VAT i opłatą pocztową. Na przekazie zaznacz—prenu
merata. Prosimy również o nadsyłanie upoważnienia do wy
stawienia faktury bez podpisu odbiorcy, z podanym numerem NIP.

„Głos” przyjdzie do Ciebie pocztą.

Warunki prenumeraty „RUCH” SA
1. Wpłaty na prenumeratę przyjmowane są na okresy kwartalne.
2. Cena prenumeraty krajowej na I kwartał 2004 r. wynosi 45,50 zł (w tym VAT).
3. Wpłaty na prenumeratę krajową przyjmują jednostki kolportażowe „RUCH” SA 

właściwe dla miejsca zamieszkania lub siedziby prenumeratora.
4. Cena prenumeraty ze zleceniem wysyłki za granicę:

Cena prenumeraty + rzeczywiste koszty wysyłki.
Zlecenia na prenumeratę dewizową przyjmowane od osób zamieszkałych za 
granicą realizowane są od dowolnego numeru.

Wpłaty przyjmuje „RUCH” SA Oddział Krajowej Dystrybucji Prasy na konto Pekao SA 
IV O/W-wa 68124010531111000004430494 lub kasa Oddziału.

BIURO TURYSTYKI SZKOLNEJ

EUROTRAMPING
informuje 

KIEROWNIKÓW 
WYCIECZEK SZKOLNYCH

oraz
WYCHOWAWCÓW 

NA OBOZACH 
MŁODZIEŻOWYCH

ORGANIZUJĄCYCH 
IMPREZY ZAGRANICZNE 

O MOŻLIWOŚCI
DODATKOWEGO ZAROBKU

Więcej informacji pod numerem 
telefonu: 

(77)-454-82-64, 454-19-76 
oraz na stronie: 

www.eurotramping.pl

Zamów 
BEZPŁATNY KATALOG

OBOZY 
WYCIECZKI 
na 2004 rok

Infolinia: 0801 66-11 97 
e-mail: office@eurotramping.pl

TABLICE WYNIKÓW
sportowych na każdą halę 

Ceny od 2400 zł 
— koszty transportu i montażu 0 zł!

Wymiary od 86x62 cm do 11x3 m 
Profesjonalna obsługa wszystkich gier 
halowych, rewelacyjna niezawodność, 

Ponad 500 instalacji, w tym w 9 klubach 
ekstraklasy koszykówki mężczyzn.

DZWONKI SZKOLNE
sterowniki programowalne 

zegary korytarzowe 
melodie przez radiowęzeł itd. 

ESK mgr inż. Stanisław Gardynik 
05-090 Raszyn, Olszowa 68 

Tel./fax (0-22) 720-22-20 
http://www.esk.com.pl

ELEKTRONICZNA WOŹNA 
sama włącza dzwonki

10 LAT GWARANCJI 

DZWONKI BEZSTRESOWE 
supernowoczesne TANIE 

TABLICE SPORTOWE wyników 
PAWTRONIK / 

elektronika 
profesjonalna
01-459 Warszawa 
ul. Górczewska 163 b 
zamówienia telefoniczne: 
(0-22) 837-05-87 lub 0-601-95-02-87

DROBNE

KURSY KWALIFIKACYJNE
• Opiekuńczo-wychowawczy
• Wychowanie do życia w rodzinie
• Zarządzanie oświatą
• Bibliotekoznawstwo
• Pedagogiczny
KURSY DOSKONALĄCE
• Awans zawodowy nauczycieli 
(kontraktowy, mianowany, dyplomowany)
• Szkolenie dla Rad Pedagogicznych
• Pedagogiczny dla inspektorów bhp

• tel./fax: (22) 478 3502, 
www.csz.waw.pl

•> Absolwentka AWF Warszawa po- 
dejmie pracę (staż) w szkole na tere
nie województwa lubelskiego, pod
karpackiego lub świętokrzyskiego. 
Odbyłam praktykę w szkole podsta
wowej. Tel. 081/5257881 przed 9.00 
lub 0691 119232.

KOLEGIUM DOSKONALENIA NAUCZYCIELI
Oficyny Edukacyjnej Wydawnictwa eMPi2w Poznaniu

organi 
we współpracy i pod nadż

• DWUSEMESTRALNE KWALIFIKAęYJNE STUDIA PODYPLOMOWE 
NADZÓR PEDAGOGICZNY I ORGANIZACYJNY 

NAD SZKOŁAMI I PLACÓWKAMI OŚWIATOWYMI 
dla kadry kuratoriów oświaty, jednostek samorządu 
terytorialnego oraz dyrektorów szkół i nauczycieli

• TRZYSEMESTRALNE KWALIFIKACYJNE STUDIA PODYPLOMOWE 
PODSTAWY PRZEDSIĘBIORCZOŚCI 

dla nauczycieli i dyrektorów 
liceów, techników i zasadniczych szkół zawodowych

oraz

• DOSKONALĄCE, AUTORSKIE KURSY PRZEDMIOTOWO-METODYCZNE 
dla nauczycieli (wykaz na stronie )www.empi2.poznan.pl

Zajęcia prowadzone są systemem weekendowym w Poznaniu
i częściowo w Koninie. Informacja: 61-749 Poznań, ul. św. Wojciech 28 

tel. (0-61) 856 00 98, e-mail: kolegium@empi2.poznan.pl

wyższych uczelni

STUDIO FILMÓW 
EDUKACYJNYCH

00-654 WARSZAWA 
ul. Śniadeckich 17 

telJfax (22) 621-98-65 
teł. (22) 621-96-42 

www.nauka.waw.pl 
e-mail: sfe@ nauka.waw.pl

OFERUJE KASETY MAGNETOWIDOWE VHS Z FILMAMI 
DYDAKTYCZNYMI PRODUKCJI POLSKIEJ, FRANCUSKIEJ i USA 
Filmy są pomocą dla przedszkoli, szkół podstawowych, gimnazjów 
i liceów przy realizacji programu nauczania. Dokładniejsze wiadomości 
podajemy w Internecie: www.nauka.waw.pl lub telefonicznie. Szkołom 
i przedszkolom znajdującym się w trudnej sytuacji finansowej udzielamy 
wydłużonych terminów płatności (do 3 miesięcy). Kasety można 
zamawiać listownie, telefonicznie, faxem, e-mailem. Na życzenie wysy
łamy katalogi.

SZTANDARY
SZARFY

HAFT ARTYSTYCZNY 

M. M. plus M., 
O2-O32 Warszawa, 

ul. Filtrowa 83 m49 
tel./fax (0-22) 822-24-32, 
tel. kom. 0-604-449-377 
www.sztandary.com.pl

SZTANDARY 
SZATY LITURGICZNE 

wykonuje 

PRACOWNIA HAFTU
41-506 Chorzów Batory 

ul. Biskupa A. Włodarskiego 13 

Tel.: (032) 246-55-76 

woj. śląskie

GRAWEROWANE GWOŹDZIE 

DO SZTANDARÓW SZKOLNYCH 

JUŻ OD 8 zł BRUTTO 

OKUCIA I DRZEWCE

— WYSYŁKOWO
Praca 0 (prefix) 34 365-22-77 

fax (0-34) 362-97-27

Dom (0-34) 362-02-88

5. Informacji o warunkach prenumeraty i sposobie zamawiania udziela „RUCH” SA 
OKDP, 01-248 Warszawa, ul. Jana Kazimierza 31/33 lub telefonicznie: 
(22) 5328-731, 5328-820, 5328-816, fax 5328-732
internet: www.ruch.pol.pl e-mail: prenumerata@okdp.ruch.com.pl

6. Terminy przyjmowania wpłat na prenumeratę krajową i zagraniczną 
do 5.12 — na I kwartał 2004 r.

Prenumerata pocztowa.
Przedpłaty na prenumeratę są przyjmowane we wszystkich urzędach pocztowych 
na terenie całego kraju oraz przez listonoszy (od osób niepełnosprawnych 
w miastach) od wszystkich mieszkańców wsi i małych miasteczek, gdzie dostęp do 
urzędu pocztowego jest utrudniony, w terminach:
— do 30 listopada—odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 stycznia następnego 
roku

GÓRY STOŁOWE
zapraszają

Ośrodek Kolonijny „Pafawag” 
w Radkowie k. Kudowy Zdrój 
obsługuje i organizuje:

— kolonie i zimowiska
— zielone i białe szkoły
— wycieczki szkolne
— inne imprezy turystyczne

Informacje:
tel./fax (0...74) 87 12 195 

www.turystykaowk.webpark.pl

SZTANDARY
szkolne, zakładowe 

i organizacyjne 
wykonuje pracownia

HAFT ARTYSTYCZNY

Dorota Stróżewska, ul. Różana 4 
62-002 Suchy Las k.Poznania 
tel. (0-61) 812-56-03, 812-55-93

SZTANDARY
wykonuje:_____________

PRACOWNIA 
HAFTÓW ARTYSTYCZNYCH

60-111 Poznań, ul. Stęszewska 26 
tel. (0-61) 8301-727 
tel. kom. 0601-766-300 
www.polhaft.win.pl

— do końca lutego — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 kwietnia
— do 31 maja — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 lipca
— do 31 sierpnia — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 października.
Wszystkie urzędy pocztowe bez względu na miejsce zamieszkania (siedzibę) 
prenumeratora przyjmują przedpłaty do 25 listopada, lutego,' maja, sierpnia 
z uwzględnieniem okresów przedpłat podanych wyżej.
Wpłaty na prenumeratę są przyjmowane bez pobierania dodatkowych opłat i bez 
obowiązku wypełniania blankietów wpłat.
Prenumerata prasy obejmuje pełne okresy kalendarzowe bieżącego roku: kwartał, 
półrocze, trzy kwartały, rok.
Zaprenumerowane egzemplarze są doręczane do miejsca zamieszkania prenume
ratora lub jego siedziby bez pobierania dodatkowych opłat.

http://www.eurotramping.pl
mailto:office@eurotramping.pl
http://www.esk.com.pl
http://www.csz.waw.pl
http://www.empi2.poznan.pl
mailto:kolegium@empi2.poznan.pl
http://www.nauka.waw.pl
nauka.waw.pl
http://www.nauka.waw.pl
http://www.sztandary.com.pl
http://www.ruch.pol.pl
mailto:prenumerata@okdp.ruch.com.pl
http://www.turystykaowk.webpark.pl
http://www.polhaft.win.pl


O WSIAKO WE
POSPOLITE RUSZENIE

Można by pomyśleć, że wyda
jąc nowy przepis o zbiórkach pu
blicznych, ustawodawca chciał 
się przypodobać Jurkowi Owsia
kowi. Ów przepis, dający prawo 
zbierającym na szczytne cele 
chodzić po domach, zaczął obo
wiązywać od grudnia ubiegłego 
roku, a więc tuż przed finałem 
Wielkiej Orkiestry Świątecznej 
Pomocy. Jej organizatorzy nie do
cenili jednak świeżego przejawu 
inicjatywy władzy i zbiórki odby
wały się wyłącznie na ulicach 
oraz w sklepach, supermarke
tach, szkołach, zakładach pracy.

Nie bardzo potrafi sobie wy
obrazić wolontariusza pukające
go od drzwi do drzwi zapytana 
o to Scholastyka Śniegowska, se
kretarz generalny PCK. Nato
miast o tym, że nowy przepis na
razi obywateli na sytuacje nie
bezpieczne, nawet dla życia, 
przekonana jest policja. Skąd bo
wiem Kowalski ma wiedzieć, czy 
otwiera drzwi kwestarzowi, czy 
zwykłemu oszustowi? Rady ty
pu: zażądać pokazania przez wi
zjer identyfikatora ze zdjęciem 
i nazwą organizatora zbiórki są ty
le naiwne, co nieprzydatne —

OBSERWACJE

GOMBROWICZ JUŻ SIĘ ZAŁAPAŁ..
...a Grot-Rowecki czeka po dru

gim czytaniu. Niestety Popławski 
przepadł z kretesem i rok 2004 
nie będzie ogłoszony jego imie
niem. Czy to jest wstrząsająca in
formacja dla kogokolwiek poza 
garstką posłów z komisji edukacji?

Z komuny wynieśliśmy ogromną 
niechęć, a nawet wstręt do działań 
pozornych, fasadowych, uroczy
stości na cześć i wszelkich para
noi, zwłaszcza z udziałem sza
cownych instytucji oraz osób. Nie
stety, nie wszyscy jeszcze zarzu
cili tę formę ekspresji. Sejm od kil
ku lat uparcie i zupełnie niepo
trzebnie ustanawia rok jakiegoś 
bohatera, pisarza, artysty. Ogła
sza to w formie uchwały, cicho 
i bez rozgłosu, bo jak zwykle na 
sali jest tylko kilku posłów, a głoso
wania idą blokowo i niewielu ten 
doniosły fakt zauważy. Człowiek 
roku może więc liczyć tylko na za
uważenie go w prasie, ale jak do
tąd i ta nie poświęca mu zbyt du
żo uwagi.

Sejmu to jednak nie zniechęca, 
przeciwnie, w ostatnich latach 
ambitni posłowie postanowili rok 
przypisać nie tylko jednej, ale 
trzem i więcej osobom. Nominu
je do człowieka roku komisja 
edukacji, której zajmuje to wiele 
cennego czasu, nie wspominając 

w miarę dobrze podrobiony doku
ment sprawia kłopot policjanto
wi, a cóż dopiero prostemu oby
watelowi oglądającemu go w do
datku przez wizjer.

Niebezpieczeństwo tkwi zresz
tą gdzie indziej, w czasie następ
nego orkiestrowego zrywu Pola
ków nikt nie będzie pytał kołata- 
jącego do prywatnych mieszkań, 
czy na pewno jest człowiekiem 
Owsiaka. Otworzymy drzwi, jak 
otwieramy tego jednego dnia 
w roku serce dla Jurka Owsiaka, 
który jak Małysz stał się bohate
rem narodowym. Bo od 12 lat 
każdy Polak chce być naznaczo
ny czerwonym serduszkiem, sym
bolem dobrego uczynku. Wystar
czy, że wrzuci do puszki złocisza 
i już się czuje lepszy. A doznać te
go niecodziennego w końcu uczu
cia pozwala mu właśnie ta jedna 
niedziela w roku.

Nic więc dziwnego, że na apel 
Wielkiej Orkiestry obywatele re
agują wybuchem wielkiej naro
dowej histerii. Orkiestra gra na 
strunach honoru - jakże polskiej 
cechy. Leczy wszelkie kompleksy 
- w końcu takiej akcji świat nie wi
dział.

już o emocjach, które temu towa
rzyszą.

Posłowie zgłaszają swoich bo
haterów, uzasadniając to zwykle 
okrągłymi rocznicami, bo jakież in
ne argumenty mogłyby przesądzić 
o przyjęciu lub odrzuceniu np. Wi
tolda Gombrowicza czy Władysła
wa Grabskiego. Choć gdyby była 
silna konkurencja, nie wiadomo. 
Na szczęście te dwie wybitne po
staci już się załapały, gdyż Sejm 
podjął stosowną uchwałę, nato
miast Stefan Grot-Rowecki czeka 
po drugim czytaniu, ale ponoć ma 
duże szanse. Na ostatnim posie
dzeniu komisji edukacji, po półto
ragodzinnej dyskusji, przepadł 
z kretesem Jan Ludwik Popław
ski, który obchodzi właśnie 150 
rocznicę urodzin. Jest postacią 
i wielką, i zupełnie nieznaną, 
a przecież na jego myśli politycz
nej wychowało się pokolenie, któ
re starało się zachować ład de
mokratyczny po pierwszej wojnie. 
Dlaczego więc odrzucono tę kan
dydaturę? Notabene, miał pecha, 
bo przepadł tylkó jednym głosem. 
Posłowie, którzy byli przeciwko, 
uzasadniali swoje stanowisko tym, 
że w kolejce stoją następni wielcy 
z kultury i polityki, i pewno trzeba 
będzie ich nominować. Gdybyśmy 
wszystkich zgłoszonych uwzględ

Sukces Orkiestry to przede 
wszystkim charyzma Jurka 
Owsiaka. Podbija serca młodych 
decydujących o sile akcji. Dla nie
go prześcigają się w pomysłach 
i biją rekordy. Porywa tłumy i roz
kręca imprezę na całość. Cała 
Polska bierze udział w swoistym 
karnawale. W wydarzeniu pięk
nym i bezprecedensowym.

Wieczorem zasiadamy w fote
lu przed telewizorem i ze wzru
szeniem słuchamy, ile milionów 
zebrano na pomoc noworodkom. 
Gratulujemy sobie, bo oto kolej
ny raz pobiliśmy rekord dobroci. 
Hurtowo i w pięknym stylu: Jutro 
i pojutrze bez wyrzutów sumie
nia przejdziemy obojętnie obok 
puszki, wyciągniętej ręki. Ale to 
nic, lepiej raz do roku niż wcale.

Finał Orkiestry jest wielkim świę
tem narodowym i wszyscy cieszy
my się, że ono jest. Może wkrótce 
oznaczone będzie nawet w kalen
darzu. Jedno pytanie gnębi nie
których: co będzie, gdy zabraknie 
Wielkiego Dyrygenta tego pospo
litego ruszenia? Czy przetrwa 
choć o jeden dzień dłużej?

EWA MIŁOSZEWSKA

L
udowe przysłowie ostrzega, że „ostatnich gryzą psy”, a rze
czywistość potwierdza tę mądrość każdego tygodnia. Oto 
taksówkarze cały rok bronili się przed kasami fiskalnymi, 
blokowali Warszawę, trąbili przed urzędami wojewódzkimi, po

ruszyli cztery telewizje i... kasy musieli założyć! Przegrali z racją 
wyższą czym okazał się plan poddania ich zarobków bardziej 
skrupulatnej kontroli. Co ciekawe, gdy „cierpiarze” (mam na
dzieję, że mi wybaczą to uliczne ich określenie) protestowali, in
ne wolne zawody wyraźnie nabrały wody w usta. Czyżby prze
czuwając, że energię warto oszczędzać na własną obronę?

Wszystko wskazuje, że tak właśnie rozumowała palestra, 
której teraz zaczyna grozić obowiązek zainstalowania kas fiskal
nych, kontrolujących dochody. A jest o co walczyć, bo idzie o po
tężne już kwoty, a nie 1,60 zł za kilometr. Pewien znajomy 
opowiadał mi, że choć od szatniarza zespołu adwokackiego do
wiedział się, iż mecenas X standardowo pobiera dwieście za po
radę, to jego, klienta pod muszką i z błyszczącym tombakiem 
na palcu, „skosił” na czterysta. Gdy zaś znajomy zaproponował, 
że honorarium za prowadzenie sprawy ureguluje dopiero po za
kończeniu jej sukcesem, usłyszał - „do widzenia się z panem, 
ja nie będę ryzykował, że trafi nam się głupi sędzia i przegra
my”. Więc dziś palestra stanęła istnym murem i wiele wskazu
je, że pewnie wygra. Zważywszy że stosowne kodeksy etyki na
kazują zwarcie szeregów.

DO KASY 
KOLEJKA

niali, mogłoby się okazać, że wiel
kich mamy na kopy - niepokoili 
się posłowie. I twierdzili, że tak 
doniosła idea jak ogłaszanie roku 
rokiem..., uległaby dewaluacji i, co 
gorsza, kompromitacji.

W ferworze dyskusji nad nomi
nacją Jana Ludwika Popławskiego 
padło nawet ciekawe pytanie wice
przewodniczącej komisji, Teresy 
Jasztal: - Ogłaszamy rok i co da
lej, co Sejm z tym robi? Odpo
wiedź padła - nic. Sejm nie jest bo
wiem od upamiętniania i fetowania, 
to mogą robić środowiska twórcze 
i lokalne w sposób mniej lub bar
dziej atrakcyjny. Tylko jeden z po
słów zauważył nieśmiało, że swo
ich bohaterów i ludzi wybitnych 
społeczeństwo pamięta także bez 
pomocy Sejmu. Notabene, obcho
dząc ich rocznice scenariusz piszą 
znacznie wcześniej niż Sejm ogło
si nominacje.-W komisji zawisło 
więc pytanie - po co to wszyst
ko? I mimo ogromnej koncentracji 
intelektualnej posłowie nie byli 
w stanie na to interesujące pytanie 
odpowiedzieć. I nagle ktoś zauwa
żył: można naszego człowieka 
uwzględnić w pytaniach matural
nych, może być jednym z tema
tów... I wszyscy odetchnęli z ulgą.

TERESA KONARSKA

Po prawnikach - kolej pewnie na lekarzy. A i weterynarzy też, 
zwłaszcza że niektórzy za wizytę biorą dwa razy tyle, co nieje
den „ludzki" docent. Choć, kto wie, może i słusznie, bo wetery
narze dają swym czworonożnym pacjentom tyle serca i cierpli
wości, jak rzadko którzy medycy... Tak więc i ta grupa podnosi la
rum i argumentuje, że przecież płacą zryczałtowane podatki lub 
są na uproszczonej księdze i śmiesznie byłoby, gdyby do pacjen
tów jeździli z kasą fiskalną. Z pewnością to argumenty słuszne, 
ale ja sobie przypominam, że dokładnie takie same podnosili tak
sówkarze. I dlatego z tym większą ciekawością czekam, jak 
w tym przypadku skończy się spór o kasę i kasy.

Myślę, że niedługo przyjdzie czekać, by fiskus zażądał zainsta
lowania kas także przez nauczycieli. Oczywiście idzie o korepe
tycje, które politykowi urzędy skarbowe drażnią zdaje się niezwy
kle. W jednym z ostatnich numerów „Polityki” ukazał się artykuł 
o badaniach zdolności kredytowych różnych grup zawodowych. 
Na zlecenie jednego z banków prowadziła je zagraniczna firma. 
Po analizie ogólnodostępnych informacji statystycznych i praso
wych stwierdziła ona, że pracownicy oświaty to środowisko zbyt 
biedne, by opłacało się kierować doń dodatkową kampanię pro
mującą ofertę kredytową. Bank mimo to zaryzykował. I opłaciło 
się. Jak twierdzi „Polityka", nauczyciele i pielęgniarki, dwie gru
py zawodowe od lat do posażnych nie należące, okazały się cał
kiem dobrymi klientami, bo posiadającymi dodatkowe dochody, 
a najważniejsze, jako „budżetowcy” mającymi silne nawyki spła
cania zobowiązań w terminie!

Jeżeli minister finansów zapamięta akurat ten numer tygodni
ka i „wrzuci” kasy fiskalne nauczycielstwu, będzie to niezła „lek
cja z «Polityką»”...

Niezwykle więc atrakcyjnie zapowiada się dalszy rozwój deba
ty o ratowaniu finansów publicznych. Zwłaszcza że wszyscy mó
wią o „pilnej potrzebie"! natychmiast uciekają. A ostatnich jak zwy
kle gryzą wszyscy. Co odczuły już pielęgniarki.

WOJCIECH SIERAKOWSKI

Powinni zmienić nazwę z 
MINISTERSTWA F/NANSóm/ 
NA MINISTERSTWO PODATKÓW...
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